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I s i m  na strzelnicę!
powszechny obowiązek 

obywatelski.
W niedzielę dn. 2 czerwca br. roz­

poczęły się w całej Polsce doroczne 
ia#ody powszechne w strzelaniu, od­
b y w a ją ce  się od kilku lat pod nazwą 

1 0  strzałów ku chwale Ojczyzny”.
Celem tych zawodów jest upo­

wszechnienie w społeczeństwie um ie­
jętności strzeleckiej. Dobro i przyszłość 
Państwa wymagają, by strzelectwo sta­
ło się w Polsce sportem powszechnym, 
sportem obrony narodowej i z tego  
punktu widzenia na zawody te w inniś­
my patrzeć.

Nie wolno nam od spraw tych od­
suwać się. Przysposobić społeczeństwo  
do obrony kraju — to obowiązek nie- 
tylko państwa. Społeczeństwo powinno 
samo nad sobą w tej dziedzinie praco 
wać, — w tej dziedzinie, która z per­
spektywy przyszłości posiada dla całe­
go narodu znaczenie pierwszorzędnej i 
zasadniczej wagi.

Znaczenie to musi dobrze sobie u- 
świadomić każdy obywatel. W ciężkiej 
chwili niebezpieczeństwa naród m oże  
liczyć wyłącznie na własne siły. Może 
j>yć pewien wyłącznie własnych sił. 
Uczy nas tego historja nsszej przy- 
szłości. i tu tkwi całe znaczenie sportu  
strzeleckiego dla Państwa.

Strzelectwo daje Państwu do ręki 
■'̂ pewniejszą broń, jaką jest zdolność  
o ronna narodu. Jeśli cały naród, jeśli 
azdy obywatel nauczy się celn ie strze 
aCj największe niebezpieczeństwo nie 
będzie dla Państwa groźne.
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onhiif-mc  ̂ u?Zan°wały neutralność re- 
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Jak będzie dokonywany
wybór Prezydenta Rzeczypospolitej

WARSZAWA. W dniu dzisiejszym  
klub parlamentarny BBWR. złoży do la­
ski marszałkowskiej uchwalony przez 
sieb ie w dniu 1-szym b. m. projekt usta­
wy o wyborze Prezydenta Rzeczypo­
spolitej.

Kto będzie wybierał?
Projekt przewiduje,że powołane do wy­

brania kandydata na Prezydenta Rzećzy 
pospolitej „Zgromadzenie Elektorów" 
zwołuje Prezydent Rzeczypospolitej, o- 
znaczając m iejsce i termin jego zebra­
nia się. Termin ten nie może wypaść 
później, aniżeli na 15 ty dzień przed 
upływem urzędowania Prezydenta Rze­
czypospolitej.

Zakres urzędowania Prezydenta Rze­
czypospolitej przedłuża się — według 
Konstytucji — o czas niezbędny do u- 
kończenia postępowania wyborczego w

przypadku, gdy dla dokonania wyboru 
nowego Prezydenta Rzeczypospolitej bę­
dzie zarządzone głosowanie powszechne.

Zgromadzenie Elektorów składa się  
z marszałka Senatu, marszałka Sejmu, 
prezesa Rady Ministrów, pierwszego pre 
zesa Sądu Najwyższego, Generalnego 
Inspektora S ił Zbrojnych, oraz z 75 elek 
torów, wybranych spośród obywateli naj 
godniejszych przez Sejm i Senat.

Na trzy dni przed terminem Zgro­
madzenia Elektorów zbiorą się  Sejm i 
Senat — każdy osobno — celem  doko­
nania wyboru elektorów.

Sejm wybiera 50 eiektorów, a Senat 
25 w głosowaniu na listy, zgłaszane na 
piśmie i podpisane conajmniej przez 8 
posłów, bądź senatorów. Liczba kandy­
datów na liście nie może być wyższa 
od ilości mandatów elektórskich, przy­
padających na daną Izbę. Każdy poseł

Po upadku rządu Bouissona.
Opmja żąda rozwiązania parlamentu.
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PARYŻ. Jak już wczoraj donosili­
śmy, rząd Bouissona został onegdaj wie 
czorem obalony przez izbę deputowanych
2 ma głosami większości w głosowaniu 
nad pełnomocnictwami, których doma­
gał się Bouisson dla rządu.

Niezwłocznie potem premjer Bouis­
son udał się do pałacu Elizejskiego i 
na ręce prezydenta Lebruna złożył dy­
misję gabinetu. Prez. Lebrun dymisję 
przyjął.

Misję utworzenia nowego rządu pre­
zydent powierzył min. Lavalowi, który 
rozpoczął odrazu rozmowy z przywódca­
mi stronnictw.

Po tych konferencjach min. Laval 
oświadczył przedstawicielom prasy, że 
w prowadzonych naradach napotyka na 
znaczne trudności oraz podkreślił abso­
lutną konieczność położenia kresu prze­
sileniom politycznym, które osłabiają 
powagę kraju.

PARYŻ. Prasa szeroko omawia wy­

buch nowego przesilenia rządowego. 
Niektóre dzienniki prawicowe wobec 
trudności utworzenia stałej większości 
domagają się, pedobnie jak komuniści 
i socjaliści— rozwiązania izby.

„Journal" odsłania przyczyny upad­
ku rządu, pisząc, że radykałowie socjal 
ni niemal jednomyślnie, bo tylko bez 12 
głosów obiecali poprzeć Bouissona, nie­
mniej 65 z nich głosowało przeciw rzą 
dowi.

„Echo de Paris" podkreśla, że winę 
ponoszą radykałowie, którzy pomimo da 
nej premjerowi obietnicy w szczęli gw ał­
towną przeciw niemu kampanję.

.Figaro" i „Matin" są zdania, że iz 
ba winna być rozwiązana.

„Le Populaire" zam ieszcza artykuł 
Bluma, który jest zdania, że niema in ­
nego wyjścia jak tylko utworzenie rzą­
du tymczasowego, chroniącego swobody 
i suwerenność ludową do chwili, w któ­
rej lud da poznać swoją wolę.

Kto źle traktuje robotnika
nie otrzyma zamówień rządowych ani poźyczeK.

NOWY JORK. Ustawodawstwo NRA, 
które przez półtora roku trzymało w 
karbach 600 gałęzi przemysłu amerykań 
skiego, zostało wczoraj ostatecznie za­
rzucone.

Roosevelt oświadczył, że rząd posta 
nowił zwinąć cały aparat N. R A., któ­
ry czuwał nad minimalnemi płacami, 
czasem  pracy, uczciwemi warunkami 
pracy, tępił nieuczciwą konkurencję i 
zatrudnianie dzieci w przemyśle.

Tylko w jednym punkcie Roosevelt

pozostawał wierny swej idei. Rząd nie 
będzie udzielał żadnych zamówień, ani 
pożyczek przedsiębiorstwom, które gwał 
cić będą postanowienia, zawarte dotych 
czas w ustawodawstwie NRA,

Przemysł prywatny nie jest więcej 
wiązany dotychczasowemi przepisami, 
ale jeśli będzie zatrudniał dzieci, jeśli 
obniży płace robotnicze, jeśli przekro­
czy czas pracy, ustanowiony przez NRA, 
nie może liczyć na żadna zamówienia 
rządowe.

Po napadzie w  Kolonji trędowatych
bandyci grożą rozszerzeniem trądu w Rumunji.

BUKARESZT. Osławiony baR dyta ru 
muński Katanoiu i jego towarzysze do­
konali niedawno napadu, który ze wzglę 
du na niezwykłe okoliczności, w jakich 
miał m iejsce, poruszył całą Rumunję.

Przedmiotem rabunku stała się kasa 
kolonji trędowatych w Tichilestu.

Mimo czynnego oporu ze strony 
nieszczęśliwych mieszkańców Tichilestu, 
banda zbiegła z łupem.

Sfery lekarskie Rumunji przewidują

prawdopodobieństwo zarażenia się ban­
dytów straszliwą chorobę, wskutek bez­
pośredniego kontaktu z trędowatymi. 
Możliwość rozszerzenia tą drogą trądu 
wznieciła popłoch w m iejscowościach, 
gdzie przypuszczalnie grasował Katanoiu 
już po dokonaniu napadu na Tichile­
stu.

Policja rumuńska dokłada wszelkich  
starań w celu pochwycenia podwójnie 
niebezpiecznej bandy.

lub senator może podpisać tylko jedn** 
listę kandydatów.

Podział mandatów elektórskich doko­
nany będzie w ten sposób, że liczbę  
głosów ważnych, oddanych na p oszcze­
gólne listy dzieli się przez 4 i każda li­
sta otrzymuje ilość mandatów równą 
ilorazowi, przyczem ułamków nie bierze 
się w rachubę. Pozostałą ilość manda­
tów otrzymuje lista, która uzyskała bez 
względną w iększość głosów. Gdyby żad­
na lista w iększości tej nie uzyskała — 
otrzymują po jednym z pozostałych man 
datów te listy, na które oddano kolejno 
największą liczbę głosów. Gdyby w wy­
niku tegó podziału łączna ilość manda­
tów, przypadająca poszczególnym listom  
w Sejmie wyniosła ponad 50 — los roz 
strzygnie, którym listom będą odjęte 
mandaty, przewyższające tę liczbę.

Mandaty elektorów wygasają w dniu 
objęcia urzędu przez nowoobranego Pre­
zydenta Rzeczypospolitej.

Elektorów nie można pozbawić wol­
ności w okresie czasu od wyboru do 
wygaśnięcia mandatu

Zgromadzenie Elektorów, zwołane 
przez Prezydenta Rzeczypospolitej zaj­
muje się pod przewodnictwem marszał­
ka Senatu lub marszałka Sejmu, jako 
jego zastępcy wyłącznie wyborem kan­
dydata na Prezydenta Rzeczypospolitej.

Do prawomocności uchwał Zgroma­
dzenia Elektorów niezbędna jest obec­
ność przewodniczącego i conajmniej po 
łowy ustawowej liczby członków.

Wybory na Zgromadzeniu 
Elektorów.

Kandydatów na Prezydenta Rzeczy­
pospolitej zgłasza się na piśmie, przy­
czem  zgłoszenie winno być podpisane 
przez ośmiu conajmniej elektorów.

Za wybranego uważa się kandydata, 
który w głosowaniu otrzymał bezwzględ  
ną większość ważnie oddanych głosów. 
Jeżeli żaden z kandydatów większości 
bezwzględnej nie uzyskał, wówczas na­
stępują dalsze głosowania z kolejnem  
wyłączeniem kandydatów, którzy otrzy­
mali najmniejszą ilość głosów.

Kandydat 
ustępującego Prezydenta.

Jeśli ustępujący Prezydent Rzeczy­
pospolitej złoży na ręce prezesa Rady 
Ministrów oświadczenie na piśmie, że 
nie zamierza skorzystać z przysługujące 
go mu prawa wskazanie swego kandyda 
ta na Prezydenta Rzeczypospolitej, lub 
jeżeli w ciągu 7-miu dni nie wskaże 
swego kandydata — wówczas Prezes Ra 
dy Ministrów ogłosi o tern w Dzienniku 
Ustaw, stwierdzając jednocześnie, że po 
stępowanie wyborcze zostało ukończone 
i że kandydat Zgromadzenia Elektorów 
został obrany Prezydentem Rzeczypos­
politej.

Jeżeli ustępujący Prezydent Rzeczy­
pospolitej skorzysta z prawa wskazania 
przez siebie kandydata na Prezydenta 
Rzeczypospolitej — wówczas na mocy 
art. 16 p 4 Konstytucji wyboru dokona­
ją obywatele w głosowaniu powszech- 
nem z pomiędzy dwóch kandydatów: —  
kandydata wybranego przez Zgromadze­
nie Elektorów i kandydata wskazanego 
przez ustępującego Prezydenta Rzeczy­
pospolitej.

Głosowanie powszechne.
Głosowanie powszechne zarządzi Pre 

zydent Rzeczypospolitej w ciągu 7 miu
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dni od dokonania wyboru kandydata na 
Prezydenta Rzeczypospolitej przez Zgro­
madzenie Elektorów.

W glosowaniu powszechnem  biorą u- 
dział obywatele bez różnicy płci, którzy 
przed dniem zarządzenia głosowania po 
w szechnego ukończyli lat 24 i nie są 
pozbawieni prawa wyboru do Sejmu.

Głosowanie pow szechne odbywa się  
jednego dnia w calem  państwie, zawsze  
w niedzielę, a nie później, n i ż  30 go dnia 
po ogłoszeniu zarządzenia Prezydenta  
Rzeczypospolitej.

Akt głosowania przeprowadzają obwo  
dowe komisje wyborcze z odpowiednim  
zastosowaniem ^przepisów ordynacji
wyborczej do Sejmu.

Kandydaci na Prezydenta Rzeczypos­
politej pozostają w okresie czasu do 
dnia objęcia urzędu przez nowoobrane- 
go Prezydenta Rzeczypospolitej pod o- 
chroną prawa, s łużącą Prezydentowi 
Rzeczypospolitej.

Nowoobrany Prezydent Rzeczypospo­
litej obejmuje urzędowanie w ostatnim  
dniu okresu urzędowania ustępującego  
Prezydenta Rzplitej. W razie w cześniej­
szego zgonu, lub zrzeczenia się urzędu  
przez ustępującego Prezydenta Rzplitej 
— nowoobrany Prezydent Rzplitej obej­
muje urząd n iezw łocznie .

Inauguracyjne posiedzenie ko­
mitetu w zn iesien ia  pom nika 

Marszałka Piłsudskiego.
WARSZAWA- —  Dziś w godzinach  

południowych odbyło s ię  na Zamku ina 
uguracyjne posiedzenie  naczelnego  k o’ 
mitetu uczczenia  pamięci Marszałka Pił 
sudskiego. Przewodniczył osobiśc ie  P. 
Prezydent Rzplitej.

W zebraniu wzięli udział członkowie  
rządu z premjerem Sławkiem na czele,  
przedstawiciele Sejmu i Senatu, repre­
zentanci duchowieństwa, generalicji,  
nauki, literatury, prasy itd. Przybyli ró ­
wnież z szeregu miast przedstawiciele  
miejscowych kom itetów obywatelskich  
uczczenia pamięci Marszałka.

Posiedzenie  zagaił P. Prezydent 
Rzplitej, poczem  zabrał g łos  premjer  
Sławek, a następnie inni mówcy. Na po 
siedzeniu tern ukonstytuowało s ię  pre- 
zydjum komitetu głównego i śc iś le jszy  
komitet wykonawczy.

Robotnicy walczą z agitacją 
endecką.

ŁÓDŹ. Okręgowa kom isja zw iąz­
ków zaw odow ycli  zwołała nadzwyczaj­
ne zebranie d e lega tów  robotniczych z 
przeszło 400 fabryk łódzkich. Tem atem  
obrad była walka z agitacją endecką  
w m asach robotniczych. Projektow a­
nych jest szereg  m asów ek  i w ieców ,  
na których będzie ośw ietlona  ideologja  
i działalność en deków  na terenie sp o ­
łecznym  i sam orządow ym  w Łodzi.

Krwawy napad rabunkowy.
LUBLIN. —  We wsi Twarogi pow. 

Węgrowskiego dokonano krwawego na­
padu rabunkowego na dom Wiktora Fe-  
dorczuka. Bandyci ciężko zranili gospo­
darza i obrabowali mieszkanie. Na po­
moc napadniętemu przybył jego sąsiad i 
śmiertelnie zranił bandytę Aleksandra 
Wójcika. Dwaj inni — Jan Czarnocki i 
Wacław Majewski unieśli rannego ko le­
gę, a gdy ten w drodze zmarł porzucili 
zwłoki w zaroślach. Po pewnym czasie  
wrócili, aby odciąć mu głowę, którą za­
mierzali ukryć w innem m iejscu, dla u- 
trudnienia śledztwa. Przy zwłokach sta ­
ła już jednak warta policyjna. Czarnoc­
ki z o s ta ł  przez policję pochwycony. Za 
drugim bandytą zarządzono pościg.
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»  nie jesf z wami tak i le ,  
jak sqdzicie. W szystko jest 
przed Wami... W jednej 
chwili «* większa wygrana -  
cudownie odmienia Wasze  
gyeie na lepsze, szczęśliwsze.

możecie się Wahać? 
# n i  chwili ddlszti Zwłokif 
W a s z  j e s t  w n a s z e j  
s z c z ę ś l i w e j  k o le k t u r z e .

■ i

| |  Kino „EDEN”  m*  j j
■ ■  Tylko kilka dn i 182

Fragmenty z Pogrzebu 
PIERWSZEGO MARSZAŁKA POLSKI

JÓZEFA PIŁSUDSKIEGO 
R eportaż FOXA.

I
I!

I I
ii
j i  _______

Potężn y  .film wielkich emocji!
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Znaczenie kryzysu politycznego 
w e Francji.

LONDYN. Prasa angielska śledzi z 
wielkiem napięciem kryzys rządowy we  
Francji.

„Daily Telegraph” pisze w art-ykule 
wstępnym: Upadek trzech rządów fran­
cuskich w ciągu 9 m iesięcy oświetla du 
cha niezgody i rozkładu, który, na n ie ­
szczęśc ie  panuje wśród francuskich par 
tyj politycznych.

„Daily Mail” pisze, że Francja prze­
żywa obecnie  największy polityczny kry 
zys od czasu założenia trzeciej republi­
ki, który być m oże zmieni s ię  nawet w 
kryzys europejski.

„News Chronicie” oświadcza, że iz­
ba francuska musi zostać  dostosowana  
do nowoczesnych wymagań i zamienio­
na w coś lepszego, niż nieodpowiedzial­
na tuba samych grup interesów.

Burzliwe zajścia pod operą 
w  Paryżu.

PARYŻ. Skutki przesilenia rządo­
w ego , w którem m ożna się  było dopa­
trywać już oznak przesilenia ustrojowe  
go  zaznaczyły się  już wieczorem. Gru­
py prawicowe, a przedew szystk iem  
członkow ie  rojalistycznej „Action Fran- 
c e i s e ”, wyszli na ulice, by dać wyraz 
niezadow olen iu  z położenia . W dzieln i­
cy Łacińskiej i na inych wielkich bul­
warach panuje gorączkowy nastrój.

Na placu Opery przyszło do zajść  
w chwili, gdy publiczność szła do O pe  
ry na przedstaw ienie  „Walkirji” pod  
dyrekcją Furthwaengiera. Młodzi ludzie, 
należący do  organizacji faszystowskiej,  
próbowali nie dopuśc ić  w idzów do o- 
pery i urządzili ogrom ną wrzawę. D o­
konano aresztowań. Ponadto donoszą  
o zgrom adzeniu  s ię  studentów  prawi­
cow ych  i członków „ J eu n esse  Patrio- 
t iq u e ”.

Ostatnie dni rządu Mac Donalda
LONDYN. — Wczoraj upłynęło 6 lat 

od chwili, gdy Ramsay Mac Donald ob­
jął stanowisko premjera Wielkiej Bry- 
tanji w drugim rządzie Labour Party. 
Od tego czasu Mac Donald bez przer­
wy pełni obowiązki premjera, aczkol­
wiek platforma rządu brytyjskiego u le ­
gła w tym okresie radykalnej zmianie.  
Wczorajsze posiedzenie gabinetu było 
ostatnięm pożegnalnem posiedzeniem  
pod przewodnictwem Mac Donalda, któ­
ry jutro opuszcza swój urząd.

Laval proponu je  Niemcom 
rokow an ia .

PARYŻ. Jak  s łychać , min. Lawal 
wręczył am basadorow i n iem ieck iem u  
notę w sprawie paktu w sch od n iego .  N o ­
ta pow ołuje  s ię  na ośw iad czen ia , z ło ­
żone  przez ministra von Neuratha a m ­

basadorowi brytyjskiemu w Berlinie i 
stwierdzające, iż Rzesza skłonna jest  
zawrzeć pakt regjonalny na w schodzie  
Europy na podstaw ie  konsultacji, n ie ­
agresji i n iepom agania  napastnikowi.  
Nota zaznacza, że  Francja gotow a jest  
prowadzić z Rzeszą rokowania na z a ­
sadzie  propozycji Rzeszy.

A ngielsko-niem ieckie rokow a­
nia m orskie.

LONDYN. Agencja Reutera d o w ia ­
duje się , że rokowania morskie an g ie l­
sk o-n iem ieck ie  potrwają o  wiele dłużej  
niż pierwotnie przewidywano i prawdo­
podobnie  przeciągną się  poza Zielone  
Świątki. O becn ie  zostało postanow ione,  
że posiedzenia  odbyw ać się  będą tylko  
przed południem  tak, aby de legac i  m o  
gli popołudniu szczegó łow o  om aw iać  
rozmaite zagadnienia  w łon ie  każdej 
dełegacii .

Rozkład moralny 
kom unistów rosyjskich.

MOSKWA. Omawiając zagadnienie  
moralności komunistycznej, „Prawda” 
oburza s ię  na jej upadek, przytaczając 
szereg wypadków hulanek, opuszczania  
rodzin, odmowy płacenia alimentów, a 
zw łaszcza  nadużyć pieniężnych, twier­
dząc, że jest wielu komunistów, dążą­
cych do zajmowania stanowisk, na któ­
rych można więcej ukraść.

Niema środka prawnego  
przeciw Gestapo.

BERLIN. Pruski trybunał sądow y  
w ydał decyzję  na m ocy  której n iem a  
żadnego środka praw nego przeciwko  
niem ieckiej  tajnej policji państwowej  
Do środków prawnych uciekać s ię  m o ­
na jedynife tylko w odniesien iu  do  
władz policyjnych.

N iesław ny zgon „Gazety 
Radomskiej".

RADOM. Rodzona siostra „Gazety  
W arszawskiej” — „Gazeta R adom ska” 
przestała wczoraj wychodzić. N aśladu­
jąc warszawską siostrzycę, zyskała po­
tęp ien ie  za sw e  stanow isko w czasie  
ob ch od ów  żałobnych ku czci Marszałka. 
Prenumeratorzy grem jainie  kazali s ię  
skreślać, a drukarnia odm ów iła  druku 
gazetki. „Gazetę R ad om sk ą” zmiotła z 
życia uczciw a opinja.

Tragedja  80 Chińczyków.
SZANGHAJ. Na jeziorze Nanszi  

uton ę ło  80 Chińczyków, zajętych z b ie ­
raniem roślin morskich, które s ta n o w i­
ły ich pożyw ien ie .

Byli to  w szyscy  uciekinierzy z po­
łudniow ej części prowincji Anhuei, któ 
ra w r. 1934 naw iedzona została k lę ­
ską suszy . Od p ew n eg o  czasu nieszczę  
śliw cy ci żywili s ię  korą drzew i dzikie- 
mi roślinami.

jonów  54  p. p . w Tarnopolu™ »* i**8'' 
wało onegdaj spowodu zatr.,.i achoK> 
300 żołnierzy. Zatruoia mięsem

Jak s ię  okazało, zatrucie k i 
toksycznego. Przeb ieg  chorobJ 
kle  przy za truc iu

Jak  s ię  okazało, zatrucie k ) 
tsycznego. Przeb ieg  choroh. - , 

k e przy za truc iu  mięsem ZaV  Zw> 
a e nie zepsu tem , był dość *ZTin’ 
ale  m e  groźny. Obecnie prawi. °"n*- 
ż o łn ie rz e  są zdrowi. Wszysti

W ład ze  wojskowe prowadza * 
sprawie energiczne dochodzenie 'f|

E m erytow any kolejarz fałS7B 
rzem biletów kolejowych
W ARSZAW A. Na stacii i / ,  •' 

w D ę b l in ie  wywiadowcy p o I j J n T * 6' 
knę li  s ię  na m i ę d z y n f Ą ' J  
dz ie ją  ko le jow ego , Szyję 
k a ra n e g o  Już z ,  20 , ! & & « « * »  
w ych . K aw elb lum  w y l e g l i / £  
b i le te m  o k re so w y m  z fotoarafja wJh 
w io n y m  je d n a k  na inne nazwisko.0 a. 
za ło  się, ze b ile t był sfałszowany p0. 
icja usta li ła , ze fałszerzem i dostaw?, 

fa łszyw ych biletów okresowych jest 
m e ry to w a n y  kolejarz, Bolesław Szubko 
z a m ie sz k a ły  w Warszawie.

W m ie sz k a n iu  Szubki przeprowadza 
n o  rewizję , k tó ra  ujawniła wiele bile 
tów , c zc io n ek  itp. Szubkę aresztowano.

Straszny wypadek.
KATOWICE. Na Hałdzie Ficynus w 

S ie m ia n o w ic a c h  podczas zabawy w 
c h o w a n e g o  13-Ietni Edward Mielczarek 
skry ł s ię  do  dołu  na Hałdzie, wpadając 
na  ża rz ą ce  s ię  ognisko węglowe. Do­
pie ro  po d ług ich  poszukiwaniach znale 
z iono  ch łopca  ze spaionemi nogami, 
p o p a rz o n e m i rękami i plecami. W sta­
nie  b ezn ad z ie jn y m  odwieziono go do 
szp ita la ,  gd z ie  nastąpiła  amputacja nóg.

Rozruchy w  Barcelonie 
po skazan iu  członków rządu 

rewolucyjnego.
MADRYT. We środę zakończył się 

p ro c e s  przeciw rewolucyjnemu rządowi 
k a ta lo ń s k ie m u ,  który 16 października 
o bw oła ł  fede racy jną  republikę katalon- 
sk ą  i w ezw ał do  zbrojnego oporu prze­
ciw  rządow i m adryckiemu.

T ry b u n a ł  hiszpański skazał wszyst­
kich cz łonków  rządu wraz z dawnym 
p re z y d e n te m  Com panysem  na 30 lat 
c iężk ieg o  w ięzienia .

BARCELONA. W związku ze skaza 
n ie m  cz łonków  powstańczego rządu 
k a ta lo ń sk ie g o  odbyły się różnych punk 
ta c h  B a rc e lo n y  demonstracje, w czasie 
k tó rych  doszło  do strzelaniny. Policja 
d o k o n a ła  licznych aresztowań.

Epidemja malarji w Cejlonie.
COLOM BO. Na Cejlonie wybuchła 

now a ep id em ja  malarji. Wydano zarzą 
d zen ia ,  w ce lu  pobudowania w szyb i 
c z a s ie  nowych szpitali i Przer° ."j, 
szkó ł  n a  szpita le . D o  zagrożonych m 
scow ośc i  wysłano lekarstwa i 5r 
żyw ności.  , ,i(

W ce lu  zapobieżenia  szerzeniu ««ł 
choroby  wylano na rzekach ° ‘lW5' 
Wielka liczba  robotników zajęta j«s 
su sz a n ie m  terenów .

Krwawa walka o meczet.
SIMLA. W mieście  Serampur., n« 

p ó łn o c  o d  Kalkuty, przyszło we w . 
do  k rw a w e g o  s tarc ia  między?. P° ^0. 
m a h o m e n a ta m i ,  którzy chcieli Pr
dzić zwaleniu meczetu, st.awif,net?zetbyt 
prawnie na obcym  9 runcie,0 ,®.ia usi 
już w połow ie  postawiony. P° '
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„ zrazu rozpędzić zgrom adzony  
10 n r z v  pomocy pałek gum ow ych ,  
tlu,n m 40 osób  odniosło  rany. Wo-  
prZ/f n o  że tłum nie ustępował, po- 
be !r oddali salwę karabinową, ra- 
lkl,n ' cze 6 demonstrantów. Policja  
niąc Lwała 50 m ahom etan. O becn ie  
aresz w m iejscowości całkowity  panuję
s p o k ó j  ■

Sensacyjne a re sz to w an ie .
HELSINGFORS. Duże poruszen ie  wf 

F i n l a n d j i  wywołało pon ow n e  areszto-
nie oficera armji sow ieckiej kapita-  

Tjuho Hól k in en a ,  prow adzącego na 
tervtorjum Finlandji w yw rotow ą dzia- 
l ó ś ć  komunistyczną. A resztow ania  
„ k o n a n o  tym razem w W yborgu.

Juho Hólkinen odgryw ał w ybitną  
role p o d c z a s  rewolucji bolszewickiej w 
F in l a n d j i ,  mając m. in. na sw ojem  su- 
m i e n i u  zabójstwo naczelnika stacji k o ­
lejowej Hedmana.

56.000 ludzi zg inęło  w  Belu- 
dżystan ie .

QUETTA. — Urzędowo donoszą, że 
l ic z ba  ofiar trzęsienia ziemi w Belu- 
dżystanie wynosi 56.000 osób.

SIMLA. — Wczoraj przywrócono re ­
gularną komunikację powietrzną z m ia­
stem Quetta. W ten sposób sprawa a- 
prowizacji okolic, nawiedzionych trzęsie 
nlem ziemi, została pomyślnie rozwią- 
ima. Zorganizowano również pomoc 
lekarską dla okolicznych wsi.

120 trupów .
MEKSYK. Powódź, jaka nawiedziła 

okolice SMexlco-City, zalewając ogromne 
przestrzenie, wyrządziła wielkie straty.

Akcja ratunkowa, prowadzona jest w 
niesłychanie trudnych warunkach, gdyż 
strażacy zmuszeni są nieraz wydoby­
wać zwłoki ofiar powodzi z błota, głę­
bokości^ mtr.

Dotychczas wydobyto 120 trupów .—  
Panuje jednak przekonanie, że wielka 
liczba ofiar znajduje s ię  jeszcze w 
ziemi.

Wszystkim, którzy przyszli 
nam z pomocą przy zorgan izo­
waniu

MANIFESTACJI Ż A ŁO B N EJ
w formie wyświetlania bezpłat­
nie dla m iejscow ego sp o łeczeń  
stwa filmu— reportażu z 
Uroczystości Pogrzebowych 
Pierwszego MarszałkaPolski 
ś- p. Józefa P iłsu d sk ieg o
a ^szczególności Starostwu za 
policyjną opiekę, Magistratowi 
*a piękną dekorację, Federacji  
Związków ObrońcówOjczyzny za 
świetne zorganizowanie H o n o ­
rowej Straży Porządkowej, Pol­
skiemu Czerwonemu Krzyżowi 
*a posterunki sanitarne, oraz 

rasie Miejscowej za um ieszcza  
"• k°munikaty inform acyjne  
płać serdeczne »B óg za-

Częstochowskie Kino-Teatry  
„LUNA”, „EDEN,” 

„STYLOWY", „ATLANTIC"

W kilku wierszach.
lla“ st£ 2ieTnik «ym ski „Popolo dTte- 
staw b.nn- j f ’ t e Polska odmówiła do- 
n°wisko p 0] l a- Ablsyn)1 1 Pisze, że s ta-

cht* ć » " w le  n “ ' e i v
fiskowałL^nn'.e star0stw° grodzkie skon 
Pieński” ”Dz,ennik Wileński“ i „Głos 
Wanen0 La 2a zam' eszozenie skonfisko- 
Ce8o nieni.mUj  Agencji Kat., będą-
ży, mogąc/ wiad° ™ ś c ią  z Łom -
n*ePokój Wywo,ać w społeczeństw ie

nV sowh«r̂ Lin*-ZaCie komu?dstyczne Ukrat- 
w dniu ip l P°stanowiły zorganizować  

15-JeoU . ur002y5ty obchód z oba 
U roczvsiJ?)ny P°^sko‘sowieckiej. —

ś|°ny moment° l yCh ma być Podkre'  
W w  , . narodowościowy.

kasipfO g r o d z ie  rozstrzelano g łów  
gent® jednej tQwarowej oraz a-
u*Vcia nien; ? W1§kszych fabryk za nad-
fubli- P o z J l f łne\ si1 §raiJ*ce  i s o  ty s^ cy
nyob skazann3 y° ^‘^ n a s t u  oskarżo­

n o  na długoletnie więzienie.

Dyrekcja Gimnazjum i Kierownictwo Szkoły Powszechnej
Tow. Żydow skich Szkół Średnich i Pow szechnych 

w Częstochowie, Dąbrowskiego 7. Tel. 11-58
przyjmują złoszenia now ych  uczniów  tudzież do  egzam in ów  w stępnych  
do wszystkich klas szkoły  pow szechnej i gim nazjum  (prócz kl. VIII) 

codzienn ie  w godzinach urzędowych od 10 — 1.
E gzam iny rozpoczną s ię  w piątek dnia 14 czerwca o godz. 1 w poł.

Firm a W . SZPIGELMAN Najstarsza w Częstochowie.

N. Marji Panny  8.
Komunikuje, że otrzymała wyłączną sprzedaż C   ̂ i  ! M O S **
znanych ze swej dobroci lodowni pokojowych | )  “*■ Iw  ■ ■ ■ w  »#

i poleca takowe po cenach nader niskich i dogodnych warunkach spłaty.

Poleca też na sezon  letni: m aszynki do wyr. lodów, ch łodn ice  do m asła  
słoje, aparaty do konserw,szkło sto łow e, porcelanę f. ĆMiELÓW 

żarówki, żyrandole i platery. CENY NADER NISKIE.

K R O N I K A .
KALENDARZYK

Piątek  7 Czerwca, t  R o b e r ta .
W sch ó d  słońca o g. 3,34. Z ach ó d  o g. 1P,5I

Nocne dyżury aptek.
W  nocy  z czw ar tku  na p ią tek :  Nowy 

R ynek ,  A le ja  W olnośc i .
W  nocy  z piątku n a  sobo tę :  II Aleja, 

O ńta tn i  Grosz.

Zarząd Powiatowy Federacji 
przeciwko mącicieiom żałoby naro
dOwej. Zarząd Powiatowy Federacji 
PZ O O . wysłał do p. premjera płk. Wa­
lerego Sławka i J .  E ks. kardynała Pry 
masa Polski Hlonda listy, zawierające 
wyrazy najszczerszego ubolewania z po 
wodu gorszącego stanowiska, zajętego 
przez ks. biskupa kieleckiego Łosińskie­
go w dniach ciężkiej żałoby narodowej 
z powodu śmierci Największego na prze 
strzeni dziejów Polaka Marszałka Józefa 
Piłsudskiego,

Federacja PZOO. o pomniku 
Marszałka Jdzefa Piłsudskiego. P o ­
wiatowy Zarząd Federacji PZOO. na 
nadzwyczajnem zebraniu jednogłośnie 
wypowiedział się za tern, że w Często­
chowie, jako w mieście, które miało 
szczęście  widywać w swych murach 
Marszałka Józefa Piłsudskiego w dniach 
jego heroicznych zapasów z wrogim na­
jazdem  moskiewskim i jako w mieście 
pątniczem, do któręgo w ciągu roku 
przybywają dziesiątki tysięcy pielgrzy­
mów, musi s tanąć pomnik, godny wiel­
kości fżycia i nieśmiertelnych zasług 
Marszałka Józefa Piłsudskiego. Federa­
cja  za najodpowiedniejsze miejsce na 
pomnik uważa plac im Bronisławr Pie- 
rackiego.

Cykliści częstochowscy zawiozą 
ziemię na kopiec Marszałka Pił­
sudskiego. W dniu 9 b. m. wyruszy 
z Częstochowy wycieczka kolarska Częst. 
T. C i M,, która zawiezie do Krakowa 
ziem ię z Częstochowy, na budujący się 
kopiec Marszałka Piłsudskiego na So- 
wińcu.

Zbiórka członków 1 sympatyków — 
róg Alei Kościuszki i Najśw. Marji P a n ­
ny o godz. 2 m. 45

Wyjazd punktualnie O godzinie 3 ciej 
rano.

Baczność Legjonlści! Zarząd O d ­
działu wzywa członków do wzięcia jak- 
najliczniejszego udziału w pielgrzymce 
do grobu Komendanta w dniu 13 bm. 
Zgłoszenia w sekretarjacie-

W dniu 19 bm. godz. 19 odbędzie 
się  zwykłe zebranie informacyjne.

Ofiara Legionistów. Zarząd Zwią 
zku Legionistów w Częstochowie złożył 
w administracji naszego pisma zł. 20 
(dwadzieścia) jako ofiarę na budowę w 
Częstochowie pomnika Marszałka Józe 
fa  Piłsudskiego.

Nowa placówka Związku Strze­
leckiego. Związek Strzelecki, mając 
przedewszystkiem na względzie interesy 
swoich członków, otworzył własną skład 
n icę  sportową p. n. „S trze lec” w domu 
przy ulicy Najświętszej Marji Panny 
jsfe 41.

Nowootwarta placówka handlowa 
Związku zaopatrzona jest w bogaty wy­
bór odzieży, obuwia i wszelkiego rodza­
ju  przyborów sportowych i niezależnie 
od tego sprzedaje również i pisma i wy 
roby tytoniowe.

Cały czysty dochód przeznaczony jest 
na cele kulturalno-oświatowe Związku 
Strzeleckiego.

Zgon b. komisarza m. Często­
chowy. Wczoraj zmarł w W arszawie 
b. kom isarz m. C zęstochow y ś. p. Ale­
ksander Adam Bratkowski, przeżywszy 
lat 46. Zmarły n as tęp n ie  p ias tow ał sta 
nowisko wicewojewody kieleckiego, 
osta tn io  dyrek to ra  Sp. Akc. „G rana t"  
w Kielcach.

Losy miejskiej komunikacji au­
tobusowej. Jak  już donosiliśmy, Towa 
rzystwo „Citroen” znajduje się w prze­
dedniu ostatecznej likwidacji komunika­
cji autobusowej. W dniu 14 bm. autobu 
sy „Citroenu” po zaz ostatni ukażą się 
na mieście.

Zarząd .Miejski, dążąc do zachowa­
nia tego cennego środka lokomocji, ogło 
sił przetarg na prowadzenie przedsię­
biorstwa komunikacji autobusowej w 
Częstochowie, w wyniku czego zgłosiło 
się kilku reflektantów. M. in. o koncesję 
ubiegają się zagrożeni redukcją pracow 
nicy miejskiej komunikacji autobusowej.

Sprawa w ciągu najbliższych dni do 
zna ostatecznego załatwienia. O ile się 
nie mylimy, m iastu uda się zachować 
komunikację autobusową.

O urządzenie „m ałego rynku11 
na Rynku Wieluńskim. Jak  się do­
wiadujemy, Zarząd Miejski przystąpił do 
przenosin t, zw. rynku końskiego z Ryn­
ku Wieluńskiego w okolice cm entarza 
św. Rocha. W związku ze zwolnieniem 
Rynku Wieluńskiego z dotychczasowego 
jego przeznaczenia wyłonił się projekt 
przeniesienia części handlu ze zlikwido 
wanych rynków miejskich na Rynek Wie 
luńskj. Zarząd Miejski, mająę na wzglę­
dzie in teresy ludności dzielnicy Ja sn o ­
górskiej, zajął przychylne stanowisko w 
sprawie tego lokalnego rynku.

Państwowa Szkoła Zadowa Żeń­
ska (ui. Dąbrowskiego 22) przyjmować 
będzie do dnia 15 b. m. zapisy nowo- 
wstępujących na działy: gospodarczy, 
krawiecki i fryzjerski.

Z Teatru Miejskiego. Dziś, w 
czwartek Teatr Miejski gra w dalszym 
ciągu cieszącą się wielkiem powodze­
niem świetną komedję muzyczną Ral­
fa Benatzky'ego „Rozkoszna dziewczyna” 
w przekładzie polskim Ju jana Tuwima. 
Reżyserja dyr. Iwo Galla. W roli ty tu ło­
wej p. Hanna Wańska.

Reżyserja dyr. Iwo Galla.
Początek o godz. 20-tej.
W przygotowaniu rewelacyjna korne- 

dja Cwojdzińskiego „Teorja E isteina”, od 
znaczona I szą nagrodę na  konkursie dra­
matycznym w Warszawie.

P rem jera  w przyszłym tygodniu.
W drugi dzień Ziel.Swiąt, tj lO b .m .  

o godz. 12 tej w popołudnie znany poe­
ta Juljan Tuwim czytać będzie utwory 
własne. Ceny normalne. Bbilety do na­
bycia w przedsprzedaży oraz w kasie 
teatru .

Ze szkoły Zofji Wajnsztokówny.
J a k  się dow iadu jem y, K om itet Rodzi­
cielski przy szkole Zofji W ajnsztokówny 
na spec ja lnem  posiedzeniu  załobnem , 
pośw ięconem  uczczeniu  pam ięc i i za­
sług szlachetnej Zmarłej, postanowił:

Wystąpić do władz szkolnych z wnios 
kiem  o nadan ie  szkole nazwy:

Szkoła i P rzedszkole  im ienia  Zofji 
W ajnsztokówny; utworzyć s typend jum  
im ienia Zofji W ajnsz toków ny dla nieza 
m ożnej (go) uczenicy (a), k tóra (y) po

„Żyć nie miłując, żyś wyłącznie obja 
wami biologicznemi nie jest godne czło­
wieka i nie może go zadowolnić.

Każdy, który myśli i czuje jako czło­
wiek i chce czynić dobrze, znajdując w 
ten radość wewnętrzną, powinien należeć 
do Czerwonego Krzyża.

Rozległe o olbrzymim zasięgu pole 
pracy Czerwonoskrzyskiej dostarczy każ­
dej myślącej jednostce możności urze­
czywistnienia j  e j  najszlachetniejszych 
ideałów". pro/. Lecco.

złożeniu kon k u rsow ego  egzam in u  i u- 
kończeniu  tej szkoły  będzie  nadal k o ­
rzystać ze stypendjum  aż do  u k o ń cze ­
nia szkoły  średniej.

K ierownictwo szkoły zostało powie  
rzone p. prof. L eonow i W ajnsztokowi,  
który w pracy na niwie pedagogicznej  
zaznaczył s ię  już b. dodatnio.

Aresztowanie działacza S tron­
nictwa Narodowego. W dniu w c z o ­
rajszym władze bezpieczeństw a publicz  
n e g o  zatrzymały znanego  działacza  
Stronnictwa N arodow ego, byłego  w ię ź ­
nia B erezy  W ładysława Pacholczyka,  
ob ecn ie  ok ręgow ego  instruktora Str. 
N aro d o w eg o  na teren ie  pow. c z ę s to ­
c h ow sk iego  i innych. Szczegó ły  d o ­
chodzenia trzym ane są w ścisłej ta jem ­
nicy.

Echa akademji listopadowej w 
więzieniu na Zawodziu. W N° 60
„Gazety N arodow ej” z dnia 9 grudnia  
ub. r. ukazał s ię  artykulik p. t. „Z w ię ­
z ie n ia ”, zawierający opis uroczystej a- 
kademji listopadowej w w ięz ien iu  na 
Zawodziu. A n on im ow y autor artykułu z 
naciskiem  Jdonosił, że  w dniu tym  
w szyscy w ięźn iow e otrzymali obiad z 4 
dań. Wyjątek jed yn ie  stanowili w ięź ­
niowie, którzy podczas akadem ji nie  
podchwycili  w zn ies ion ego  przezprelegen  
ta okrzyku i wznieśli okrzyk na cześć  
„innej p ostac i”. Ci tytułem kary dosta ­
li zwykły obiad.

W związku z tern redaktor odpow ie  
dzialny „G azety N arodow ej” Franci­
szek Piątkowski został p ostaw iony  w 
stan oskarżenia o rozsiewanie fa łszy­
wych w ieści.

Sprawa w dniu w czorajszym  zna­
lazła się na w okandzie  Sądu Grodz­
kiego . Badany w charakterze świadka  
naczelnik w ięzien ia  Łubkowski k a teg o ­
rycznie zeznał, że  ów rzekom y obiad  
z 4 dań był n iczem  n ieuzasadnioną  ba­
jeczką. I jeśli chodzi o śc isłość, to kuch  
nia w ięz ien n a  naw et nie jest  tech n icz ­
nie przygotowana do wydania p o d o b ­
n eg o  obiadu. To też nie m o że  być 
m ow y o zastosow aniu  do niektórych  
w ięźniów  kary w postaci pozb aw ien ia  
dodatkow ych dań.

Dalej naczelnik  w ięz ien ia  zeznał, że 
istotnie ktoś z więźniów, w chwili, gdy  
w szyscy  w ięźn iow ie  po zakończen iu  a-  
kademji wracali do cel,  wzniósł okrzyk 
„niech żyje Józef  „Haller”, a le  okrzyk 
ten pozostał bez  echa  i n iew iad om o,  
kto go wzniósł.

Sąd Grodzki skazał oskarżonego  na 
2 tygod n ie  aresztu i 100 zł. grzywny z 
z a m ia n ą  na 20 dni aresztu.

Spółka k o leżeń sk a  w ygryw a.
Los płata różne figle, m a sw oje  u- 

podobania i kaprysy. 1 tak przeznaczył 
num erowi 143.170 w osta tn iem  c iągnie  
niu Loterji Państwowej su m ę  zł. 50.000. 
N ajciekawsze jest jednak, że p o s ia d a ­
czam i p oszczegó ln ych  ćwiartek tego  
losu były różne spółki koleżeńsk ie ,  o 
czem  już pisaliśmy.

k m  W

Dziś podajem y ostatnią  z tych grup 
złożoną z urzędników Starostwa w Ka­
tow icach. Razem  grali i wygrali ra­
zem . Podzielili s ię  po koleżeńsku  spo  
rą sum ką i o czyw iśc ie  zam ierzają w 
dalszym  ciągu  grać na tych nowych  
zasadach. Zaopatrzyli s ię  zatem  w lo ­
sy do 33-ej Loterji. która oprócz zw y­
kłych czterech klas, daje jeszcze  b ez ­
płatne c iągn ien ie  gwiazdkow e. O b e c ­
nie czekają z n iecierpliw ością  na w y ­
nik ciągnięn ia  1-ej klasy, rozpoczyna­
jącego  s ię  w dniu 19 bm.
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Ozis w „ H u m o r M argaret Sulla
van w filmie p.t. „Zaledwie wczoraj'1 oraz Harold Lloyd

—  —  w  fi lm ie  p.t. „ C o r a z  wyżej"
Pokaz  kuchni racjonalnej o tw a r ­

ty jest codz ienn ie  do soboty  8 b. m. 
włącznie, przy u!. Kilińskiego 13, od 
godz. 10 do 18. W sobotę  o godz. 17 
odbędz ie  się pokaz nakryć podwieczor 
kowych i zam knięcie  wystawy,

Jaką  pogodę będziemy mieli w
czerwcu? Pierwsza dekada (od 1 do 
10 czerwca). W pierwszych dniach czerw 
ca fala ciepia i pogodnie z przeiotne- 
mi deszczami, następnie  m iejscow e za­
chm urzenia , burze i opady  pochodze­
nia burzowego.

Po przejściu fali burz i ochłodzeniu 
nastąpi au ra  dość pogodna i ciepła o 
zm iennern  zachm urzeniu  i m iejscami 
m glistym  s tan ie  nieba.

Druga d ek ad a  (od  11 do 20 czerw ­
ca): Chm urniej i wietrzno z przelotnym  
o p ad em  w pierwszych i ostatnich dniach 
dekady. Poza tern dłuższe rozpogodze­
nia.

Po ch łodnych  nocach i rankach ,  
szczególnie około 11, 16 i 20 czerwca, 
w dzień nastąpi ocieplenie. W drugiej 
połowie okresu  zapanuje aura  parna, 
w ietrzna i burzliwa.

Trzecia dekada  (od 21 do 30 czerw 
ca): Początek  zm ienny i niezbyt ciepły, 
burzliwy i wietrzny, szczególnie na wy­
brzeżu, z możliwą niepogodą wysoko 
w górach. W nas tęp n e  dnie przeważa 
pogoda słoneczna o lokalnem chm ur- 
niejszem  niebie i opadam i pochodzenia 
burzowego z ośrodkam i koło 24, 27 i 
29 czerwca.

Spór a wysokość komornego. 
Przewidziany w art. 11 ustawy o ochro­
nie lokatorów spór o wysokość kom or­
nego pow staje  z chwilą, gdy lokator 
zakwestjonuje wysokość żądanego przez 
w ynajm ującego, a dotychczas przez u- 
rząd rozjemczy czy sąd w sprawie mię 
dzy danem i s tronam i n ieusta lonego  k o ­
m ornego  (N. C. I. 2259/33 z dnia 2.X 
1934 r.)

O bow iązek udow odnienia  wysokości 
należnego za dany  lokal według norm  
ustawy o ochronie lokatorów k o m o rn e ­
go, a tak sam o  obowiązek wykazania, 
iż istnieje ważna przyczyna w ypow ie­
dzenia lokatorowi m ieszkania , ciąży na 
w ynajm ującym , o ile więc lokator o d ­
m aw ia płacenia kom ornego  w w ysoko­
ści, żądanej przez w yna jm ującego ,*za­
rzucając, że nie odpow iada ona no r­
m om  ustawowym, rzeczą przedewszyst- 
kiem w ynajm ującego  jes t  zwrócić się 
do urzędu rozjem czego czy sądu  o o- 
kreślenie , jaka  su m a  k om ornego  może 
być za dany  lokal przez n iego żądana  
i winna być przez lokatora  płacona, i 
nie m ogą  dla lokatora wynikać u jem ne 
skutki spowodu, iż sam  nie udał się do 
urzędu rozjemczego.

Rok więzienia za niefortunną 
kradzież.  W d niu wczorajszym przed 
sądem  grodzkim stanął 25 letni Wacław 
Gonera, oskarżony o to, że w dniu  26 
marca br. dostał się przez okno  do 
w arszta tu  ślusarsk iego  W alen tego  N ie­
dbały (Brzeźnicka 16) i skradł kilkanaś 
cie noży wartości 40 zł.

W dniu tym  Gonerę prześladował, 
jakiś fatalny pech. Dokonaw szy  k ra ­
dzieży, wyszedł on na ulicę i po kilku 
chwilach zetknął się oko w oko  z po ­
licjantem, który za in teresow ał się za ­
w artością n ies ionej przezeń paczki. 
Wówczas Gonera błyskawicznym ru ­
chem  porzucił paczkę i ęo sił w no-

Budźmy serca, łączny wysiłki w dzia 
le Polskiego Czerwonego Krzyża”.

SI

Aresztowanie sprawcy napadu rabunkowego
na Śląsku Niemieckim.

Przed kilku dniami wydział śledczy 
w Częstochowie aresztował 27 letniego 
Antoniego Jaskólskiego, jednego ze spra 
wćów dokonanego przed kilkunastu 
dniami zuchwałego napadu na wagon 
pocztowy pod Zgorzelicami (Goerlitz) 
na Śląsku Niemieckim.

Złoczyńcy zatrzymali pociąg i z rabo­
wali z wagonu pocztowego mnóstwo cen 
nych przesyłek pieniężnych i kilkadzie­
siąt tysięcy marek niemieckich oraz 
znaczną ilość waluty zagranicznej.

Jaskólski był jednym z utzastników 
tego napadu. Pomimo młodego wieku 
posiada on bogatą przeszłość krym inal­

ną i zaledwie przed kilku miesiącami

Edm und niestow. -— 86 pkf. Patorski 
Ryszard niestow. z Korwinowe — 92 
pkt. Dobosz Jerzy z Kłomnic niestow.
— 91 pkt. Morawski Marjan Zw. Powst.
— 92 pkt. Robak Józef  Z. S. — 84 pkt. 
Adamuszczak Jerzy niestow. —- 79 pkt.

opuścił on mury więzienia po odcierpię Kowal A leksander Z. S. — 86 pkt. Mie 
niu długoletniej kary za kradzieże. ~ —

Podczas rewizji znaleziono u niego 
w mieszkaniu kilka eleganckich ubrań i 
wykwintną bieliznę, którą zdążył nabyć 
za zrabowane pieniądze, oraz większą 
ilość gotówki w walutach niemieckiej i 
innych.°

Jednocześnie aresztowane zostały: 
matka jego Juljanna Jaskólska (N adrzecz 
na 52) i intymna przyjaciółka łózefa J e ­
lonek wdowa po zastrzelonym w zesz­
łym roku przez niemiecką straż granicz­
ną przemytniku

Krwawe zajście na ul. Bocianiej.
Awanturnik rozbił kobiecie głowę kamieniem.

Krwawe zajście rozegrało ssę wczo­
raj na ul. Bocianiej na Zawodziu.

Przed  domem Na 15 bawił się synek 
zamieszkałego w tymże domu Jana Wód 
ki. Chłopiec w pewnej chwili potrącony 
został w pewnej chwili przez jednego 
ze swych rówieśników i upadł na je z d ­
nię. Sprawca zbiegł niespostrzeżony 
przez pobitego chłopca, który powziął 
podejrzenie, że potrącił go zamieszkały 
w domu N° 15 kilkunastoletni Rak.

Młody Wódka pobiegł do domu i po 
skarżył się swemu ojcu, ten zaś p o s ta ­
nowił ukarać domniemanego sprawcę 
pobicia syna. Udał się więc do mieszka 
nia matki Raka, Katarzyny i zagroził jej 
zemstą, przyczem usiłował ją pobić, co

mu się jednak nie udało.
W kilka godzin później, gdy Katarzy­

na Rak powracała od zatrudnionego w 
jednem z przedsiębiorstw męża, k tó re ­
mu zaniosła obiad, została napadnięta 
przez czatującego na nią Jana Wódkę. 
Następnie chwycił leżący na ziemi ka­
mień i tak silnie ugodził Rakową w oko 
licę skroni, że napadnięta, zalana krwią, 
płynącą obficie z dużej rany runęłc na 
ziemię,

Zaalarmowana policja przewiozła po­
krwawioną kobietę do szpitala Najśw. 
Panny Marji, gdzie opatrzono ją.

Wódka, który jest znanym aw antur­
nikiem, został zatrzymany.

Wyrazem głęboKiej czci i wdzięczności społeczeństwa 
dla Wodza Narodu będzie

Pomnik Marszałka Józefa Piłsudskiego
w  Częstochowie.

To wieKopomne dzieło nie może powstać bez Twego udziału. 
Złóż ofiarę na budowę pomniKa w H. 1. 0. lub w innej instytucji

7<rnh;nnn leg itym acjęU b ezp iecza ln i Spo-  
ŁgUU!U!l« łecznej Nr. 68036 na imię H er-  
szlik Cieciura.
7ff!lhinnfl książkę inkasową S tow arzysze-  
Ł-gUUiUłiU nia W łaśc ic ie li  Nieruchomości,  
na rok 1934. Znalazca zechce ją zwrócić do 
sekretarjatu Stow arzyszenia  Aleja 6, (front  
I p.) w  godz. m iędzy 10 — 1 rano i 4 — 8 
wieczór. O strzegam y rów n ocześn ie  naszych  
członków, aby n ie  wpłacali składek do rąk 
n ieupraw nionego  inkasenta,

gach zaczął uciekać. W trakcie tej 
rozpaczliwej ucieczki n iefortunny z ło ­
dziej ani się spostrzegł, jak wpadł w 
objęcia przypadkowo przechodzącego 
ulicą Tartakową posterunkow ego  policji.

Oskarżony do winy się nie przyznał 
twierdząc, że nie miał nic wspólnego 
z kradzieżą u Niedbały, a jeśli u c ie ­
kał, to tylko dlatego, że był pijany i 
po p ijanem u wszczął aw an tu rę  i o b a ­
wiając się pobicia ratował się u- 
cieczką.

Na okoliczność tę G onera  powołał 
szereg świadków odwodowych, co j e d ­
nak m u nie pom ogło, gdyż sąd nie 
dał wiary zeznaniom  świadków o d w o ­
dowych i skazał G onerę  na 1 rok wię­
zienia, bez zaliczenia ares-ztu p rew en ­
cyjnego od dnia 26 m arca b. r.

Nieszczęśliwy wypadek przy 
pracy. Wczoraj o godz. 17 tej w hu ­
cie „Częstochowa" w Rafeowie wydarzył 
się nieszczęśliwy wypadek, którego ofia­
rą padł robotnik Stanisław Stryjewski. 
W czasie pracy Stryjewski został przy­
gnieciony wagonem do wózka żelaznego, 
doznając poważnych obrażeń całego 
c iała .

Pokąsany przez psa. Na przecho­
dzącego pr^zez podwórze domu, w któ­
rym zamieszkuje 15Jetniego Kazimierza 
Kowala (ul. św. Barbary 32) rzucił się 
pies, należący do Antoniego Molendy i 
pokąsał chłopcu nogę. Przeciwko wła­
ścicielowi psa prowadzone jest docho­
dzenie.

Nieostrożny cyklista. Marjan C e- 
liszek (ul. Wręczycka) najechał rowerem 
na 9-letniego Strzyżyckiego (ul. św. Ro­
cha 117), który doznał lekkiego uszko­
dzenia ciała.

Nie wypłaca zarobku ogrodni­
kowi. U p. W ładysława S trzeleckiego 
(ul. W ręczycka 11/25) za trudniony  jest 
od grudnia ub. roku w charak terze  o- 
grodnika p. Władysław Przywrzej.

Wczoraj p. Przywrzej zgłosił się do 
kom isarjatu  policji i zameldował, że 
pracodaw ca sam ow olnie  zatrzym ał m u 
należność za pracę w sum ie 120 z ł ,

rzwa Franciszek K P.W. — 98 pkt. Gał­
kowski Tomasz K.P.W. — 82 pkt. Gór­
niak Antoni K.F.W. — 83 pkt. Marczak 
Józef K.P.W. — 93 pkt. Ordon Jerzy 
uczeń lat 11 — 78 pkt. Kopydłowski 
Felicjan n iesłow. — 85 pkt. Nosalik 
P iotr Z. S. — 77 pkt. Srokowa Zofja 
Rodz. Wojsk. — 81 pkt. Dr. P iitz S ta ­
nisław Stow. P.S W — 86 pkt. Cekiera 
Marjusz Z. S. — 88 pkt. Jan u s  Henryk 
Gimn. Społ. — 79 pkt. Mandat Leszek 
II Gimn. — 76 pkt. Rybiałek Stefan Z. 
S. — 92 pkt. Wejs Zygmunt niestow. — 
76 pkt. Frymus Antoni niestow. — 94 
pkt. S ta d io ra  Feliks niestow, — 83 pkt. 
Cywicki Zbigniew Zw. Of. Rez. — 92 
pkt. Jasiński Władysław niestow. — 75 
pkt.

Klasy Ii-ej.
Moral Władysław 85 pkt. Sierż. S ro ­

ka Piotr 90 pkt. (uzyskał O. S. na sta­
łe).  Zadrosówna Zofja 88 pkt. Szymen- 
dera Władysł. 86 pkt. Mandat Janusz
88 pkt. Mandat Bolesław 85 pkt. Łebek 
Leon 87 pkt. D en;s Antoni — 85 pkt. 
Sawicki Antoni 86 pkt. Skoczek Karol
89 pkt. Kubicki Kazimierz 85 pkt.

Klaski I ej.
Plut. J an ’cki Józef 189 pkt. Poza 

konkursem strzela ł por. Rosikoń Bogu­
mił osiągając 96 pkt.

Zawody odbywać się będą w dalszym 
ciągu od godziny 14 do 19 codziennie 
na strzelnicach: Plac KS.M. ul. III Ale­
ja 64, 2) ul. Śląska (róg Waszyngtona,) 
3) Pawilon Oficerski ul. Al. Wolności 
44 oraz przy ul. Pułaskiego 2 od godzi­
ny 8 r»no do 19.

Koszt 13 naboi z tarczą wynosi 50 gr. 
Każdy zawodnik otrzymuje bezpła tn ie  
dyplom i wyciąg z Regulaminu O. S. 
Na miejscu wydawane są legitymacje 
za opłatą 20 gr.

Z. P. O. K. do Krakowa. Zarząd 
Z. P. O. K Oddział w Częstochow ie za 
wiadamia swe cz ’onkinie, że przyłącza 
się  do pielgrzymki z „Ziemi Częstochow 
skiej” na Kopiec Marszałka i na Wawel. 
Koszta przejazdu wraz z wszystkiemi 
opłatami za autobusy i tram waje na 
miejscu w Krakowie wynoszą 7 zł. 80 
gr. Zapisy wraz z powyższą sumą w 
sekretarjacie Związku Aleja 19 do piąt­
ku dnia 7 bm. włącznie. Wyjazd w 
czwartek dnia 13 bm.

Z RADOMSKA.
— Jaki będziemy mieli Wydział 

Powiatowy? W dniu dzisiejszym 7 bm. 
zbiera się po raź pierwszy nowa Rada 
Powiatowa. Na porządku dziennym jest

p rzypadającą  za okres  3 m iesięcy.
W spraw ie  tej policja wdrożyła do ­

chodzen ie .
Ja k  wiadom o, za wstrzymywanie 

wypłaty zarobków pracow niczych  grozi 
surow a kara.

„Czerwony kur". Wczoraj o godz.
0.30, w zagrodzie Ludwika Chojnackie­
go we wsi Błeszno wybuchł pożar, któ­
ry strawił dom mieszkalny drewniany, 
kryty słomą, oraz oborę i stodołę. —
Ogólne straty wynoszą 2,800 zł.

Pożar powstał z zaprószenia ognia 
przez domowników.

Wyniki zawodów strzeleckich.
W trzecim dniu zawodów strzeleckich o sprawa wyboru nowego Wydziału Powia 
Odznakę Strzel, osiągnęli wyniki i zdo- towego i poszczególnych komisyj. 
byli .0. S.: Organizacje rolnicze, jak O. T. O. i

Klasy III-ej. K. R. oraz BBWR. wysunęły wspólną
Mizerśki Czesław niestow. bz. kraj. listę kompromisową, na której figurują 

15 — 88 pkt. Skórczyński P iotr niest.  następujące nazwiska: Tomicki Walenty,
—  88 pkt. Mikołajtis Jerzy niestow. Janowski, Kręt Bolesław, Czubaj Zyg-
—  89 pkt. Nirenberg Henryk niestow. munt, Słota i Pleszczyński.
— 89 pkt. Apte Roman niestow. bz. kraj. Czy w układzie tym zajdą jeszcze ja 
8 — 75 pkt. Ciołek Zygmunt niestow. kie zmiany, będzie zależało od rozmów 
bz. kraj. 15 — 90 pkt. Czaja Józef dzisiejszych, jakie będą miały miejsce 
niestow. — 98 pkt. O sierda Rom an jeszcze przed posiedzeniem Rady i od 
niestow. — 84 pkt. Olszewski Ksawery list innych, które zgłoszą Stronnictwo 
S.U.S. —  85 pkt. Suskiewicz Alfred Narodowe, czy Ludowe. Należy się jed- 
niestow. —  85 pkt. S tarkiewicz Stani- nak liczyć, iż układ sił politycznych w 
sław niestow. — 85 pkt. Dziubek Ro- powiecie naszym jest zróżnoważony.
man Pol. Państw. — 90 pkt. Michalski Rada Powiatowa składa się z jedno-
Zdzisław niestow. — 84 pkt. Machejko stek, które przeszły przez szkołę życia 
Leon Z S. bz. kraj. 8 — 78 pkt. Pie- i są gotowi podjąć wielką pracę, jaka 
trzak Stefan niestow. — 79 pkt. Boche czeka Radę i Wydział na każdym od- 
nek Ignacy niest. bz. kraj. 15 — 96 pkt. cinku pracy, a przedewszystkiem na od
Koza Czesław Z H.P. — 85 pkt. Ąda 
mus Marjan niestow. — 91 pkt. Rubin- 
sztajn Józef niestow. — 86 pkt. S ikor­
ski Jan  niestow. — 89 pkt. Mizerski

cinku gospodarczym.
Ze swej strony życzymy Radzie P o ­

wiatowej jaknajowocniejszej pracy dla 
dobra całego powiatu i Państwa.

E G Z A M I N Y  W S T Ę P N E
JADWIGI GHOMICZÓWNYdo wszystkich klas g im nazjum

z prawami szkól 
państwowych — W

odbędą się. w  dniach: 17, 18 i 19 czerwca. — Kancelarja Gimnazjum przyjmuje zapisy  
co d z ien n ie  od 8-ej do 2-ej i od 4-ej do 6-ej p. p.

DYRr-K i  OK.
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<■ if w trosce o realizacją  

P-c K ‘ haseł.
j .gj  coraz lepiej  C z er w o-  

C/ 3i w trosce o n a jp e ł n i e j sz ą  r ea -  
I Krzy J  olównego h as ła  p o m o c y  

[:acją swego 9 . ^  zaWsze  o

r ZC1r!dk i  jakiemi r o zp or zą d za ,  od-  
y da|y zawsze na jwyż szy m w y m a -

“5 e ż  to są środki? 

personel ' S^ c ‘ t y s iące p ie l ę g n i a -  
? S n i k ó w ,  spe łn ia j ących  na j róż  

r  ąnieisze funkcje w szpi t a l ach ,  o- 
K E  zdrowia, na p u n k t a c h  k ą p i e -  
U h ,  odżywczych, p oc i ą g a c h  s a n . t a r -

Personel ten wciąż jest  s z k o l o n y  
J L z n i e  i t eore tycznie  i z a p r a w i o n y  

ciężkiej pracy w C z e r w o n y m  Krzyzu .  
ft okazji do tej p r acy  j e s t  wc .ą z  

L e . - n a ło ,  mimo, że nie h u c z ą  dz ia ł a  
L - n i a r k i  -  uwijają sią w sa l a c h  
r a t a l n y c h ,  sanatoryjnych,  w i z bac h  o- 
ś ro d k ó w  zdrowia, w g a b i n e t a c h  przy-  
h0£jni w namiotach p o dcz as  r ó ż n y c h  
liczeń wojskowych, czy w raz ie  k lą s k  
-  i d ą  na wieś, ucząc za sa dy  h i g j e n y  
.duiedzają chorych w b ie d n y c h  i z b ac h  
; e z r o b o t n y c h . . .

Ratownicy - ‘'mężczyźn i  i k o b i e t y — , 
zajmują posterunki s p o ł e c z n e g o  o b o ­
wiązku w rozlicznych w y p a d k a c h ,  j a k ie  
przynosi chwila b ieżąca .  Czy to  b ę d ą  
dąski żywiołowe (jak os t a t n ia  p o w ó d ź  
w Polsce, kiedy ratownicy PCK.  p r a c o ­
wali na punktach po k i l k a n aś c i e  g o ­
dzin bez przerwy), czy to  k a t o s t r o f y  w 
kopalniach i fabrykach,  czy ć w ic z e n ia  
g-;owe i ogólne, czy wreszc ie  d o r a ź n e  
jakieś wypadki zasł abnięć ,  o m d l e ń ,  u t o -  
niąć i t. p drużyny r a t ow ni c ze  C z e r ­
wonego Krzyża spełnia ją  s w o je  za-  
izczyrne zadanie — o k a z a n i e  p o m o c y  
lieszcząśli wym.

To co do ludzi, a co  do s p r z ę t u ?  
Czerwony Krzyż w k a ż d y m  k r a j u ,  a 

stem i w Polsce g romadz i  w sw o ic h  
agazynach wszelakiego ro dza ju  sp r zę t ,  
:trzebrty dla swej p r acy  s a n i t a r n e j ,  
od nazwą „sprzęt” r o z u m i e m y :  n o s z e  
emioty, kuchnie polowe,  ró żn e  a p a r a -  
y do dezynfekcji i kąpiel i sk,  łó ż k a  po  
«  i wreszcie: wozy s a n i t a r n e ,  s a m o ­
s y  sanitarne i s amo lo ty  s a n i t a r n e ,  
-zywiście „ sp rzęt”. C z o r w o n e g o  Krzy- 
lest znacznie zasobniej szy,  j e d n a k  

chcemy zbytnio o b c i ąż ać  u w a g i
y t e l n i k

Nic tak nic zdobi Pań, jak piękna i czysta cera —
To potęguje po*»ab i uwydatnia wygląd młodzieńczy.

Tysiące Pań zawdzięcza wyzbycie się piegów, plam, stosając ^

Krem I mydło „ L A C T O L I N ” !
Żą d a ć  w s z ę d z ie .

Jak Kłomnice uczciły pamięć Ojca Narodu,

Czeczenia Sądu N ajw yższego. 

Indos wekslowy, w  przypadku,

liem .  T S a n C m  n a  w e k s l u  " ” " 1- 
m l r , 81 leLSię , 0 2 n e « ^ i« i c a In d os

2 n r eku ślo,na- . u jn 8 i
e indosu blankow ego o ty le  tyl-

Uleni® udow ° d n io n e , iż  w y-

lndo®anta 'TiT ' 6 zo s ta *° p rzez  sa m e -

t e n i S ' T '  do ubez
lkody, wvrzad!ES' CZenie pracown5ka o

:zPieczenEa R o s z e n i a  d o  u-
u Ł P° WSi aje 2 ch w ilą , gd y  

Miłku, N C I u n n /a /t0 ^ 1110’*'1 w Vd a n ia
J N . U .  J400/34 z d. 8 X 1 . 1 9 3 4 r.)  

[s#s ^ w y s i k o ś ^ 38^  C h 0 ry c h - 0 d '
łbowego za i, <t1, p8l n e § °  u p o s a ż e n ia  
* tym nrarn ?if r s łu ż b y  n a le ż y

zostali Zwolni ^  K*?y C.h o r y c h ,k tó  
l1l8rca do 18 r ” ' W okres i e  c z a s u  o d  

’Cyz^  zw oln i.  PCa r' m 2 > p ra « o « -  
?,!edwy S e m n' P°  18  l ip «  1 9 3 2  r. 
,JE0' m°ga iedvni We*L° .statutu s l u ż b o -  

’zkodowania L  ^  rof c ić  p r e te n s je  d o

o k r e s i e T  Cnif  i c h  2 p r a '  
kied y  K ss“ •l5° W pracow ników

S m u tn a  w iadom ość o śm ie rc i  M ar­
sza łka  lotem  błyskawicy rozniosła  się 
w K łom nicach  i okolicy zrana dn ia  13 
m aja .

Z araz  popołudniu  odbyło  się  u roczy­
s te  pos iedzen ie  m iejscow ego Kom itetu  
BBWR.
Obw ieśc iw szy  bolesną w iadom ość, w ice ­
prezes  K om ite tu  odczyta ł o rędz ie  P ana  
P rezy d en ta  Rzplitej do Narodu, poczem  
przez zachow an ie  m inutow ej ciszy, o d ­
dano  h o łd  Z m arłem u . N astępn ie  uchwa 
łono p rzes łać  kondolencyjną dep eszę  pre 
zesow i BBWR. płk. Sławkowi. Na znak 
żałoby posiedzen ie  zos ta ło  zam kpię te .

Takież  pos iedzen ia  odbyły w tym że 
dniu  i inne organizacje ,  jak: Rada Gro­
m adzka , S i r r ż  Pożarna  O cho tn icza , S trze  
le r ,  a o ged r .  19 m. 30 w sali S traży 
Pożarne j  odbyło  się zeb ran ie  \ rze  ista- 
wicieli sam orządu  gm innego i g rom adz­
kiego, w szystk ich  organizacyj s p o łe c z ­
nych i gospodarczych  o raz  n r s js e o w y c h  
i okolicznych obywateli w liczb ie  około 
300 osób.

Z ab ran ie  zagaił w iceprezes  Kon i te tu  
BBWR. p. Lucjusz M odarski,  k tóry na­
w iązując  do tak  n iedaw no  wznoszonych 
niego na tej sali okrzyków na cześć  
P ie rw szeg o  M arszałka, obw ieścił  z e b ra ­
nym tym razom  bolesną  w iadom ość, od 
c zy ta ł  O rę d z ie  P . P rezy d en ta ,  poczem  
w ezw ał do pow stan ia  i oddania  w ten  
sposób  ho łdu  przez m inu tow e m ilcze ­
nie.

N as tęp n ie  ce lem  zorganizow ania  u ro ­
czys tośc i  ża łobnych  w K łom nicach, wy­
łon iono  kom itet,  do k tórego weszli p rzed  
s taw ic ie le  wszystkich  organizacyj

K om ite t wysłał d ep esze  kondo lency j­
n e  do  P. P re z y d e n ta  R. P. i do  P. Mar 
sza lkow ej P iłsudskiej

W dn iach  14, 15 i 16 u b m .o d p ra w io  
ne  zosta ły  w m iejscow ym  Kościele para 
fjalnym m sze  ża łobne a w dniu  16 ubm. 
p o nad to  m sza  ża łobna  spec ja ln ie  dla 
u czące j  s ię  m łodzieży .

Codzienn ie  w ieczorem  dzwony k o ­
śc ie lne  obw ieszczały  zgon M arszałka  i 
wzywały do m odłów  za d u sz ę  Wielkiego 
Z m arłeg o .

Na posiedzen iu  K om ite tu  o b ch o d u  
u ro czy s to śc i  ża łobnych  na w niosek Ko­
m ite tu  BBWR., zebran i jednogłośn ie  u 
chw alili  dla uczczen ia  pam ięci i zasług  
z dobrow olnych  sk ładek , u fundow ać  w 
K ło m n icach  pom nik Z m arłeg o  Wielkiego 
Człowieka i Wodza Narodu.

W sali S traży  P ożarne j  zaim prow izo

wano p iękn ie  udek o ro w an ą  ża ło b n ą  k a ­
plicę, w której p rzez ca ły  czas  jej o- 
tw arc ia  trzym ali  na p rzem ian  w ar tę  h o ­
norow ą cz łonkow ie  organizacyj.

Celem  um ożliw ienia  n a jsze rszem u  o- 
gólowi us ły szen ia  audycji z m ie jsca  ek- 
s p c r ś a c i  i m ie jsca  pogrzebu, w sali 
S traży, tuż obok kaplicy za ins ta low ano  
spec ja ln ie  ra d j r .  Z wolnego w stępu  sk o ­
rzystały liczne  rzesze  ludności,  n ie ty lko 
m iejscow ej lecz i przybyłej z okolicy.

W dniu 17 ub .m . o godz. l i  tej z pla 
cu S traży  P ożarne j  wyruszył w liczb ie  
około 2-ch tysięcy osób  pochód  ża łobny  
do kośc io ła  na n abożeńs tw ie .  W p o ch o ­
dzie, na  cze le  k tórego  p o s tęp o w a ł  Ko­
m ite t ,  wzięły u d z ia ł  w zw artych  s z e r e ­
gach  d z iec i  szkolne i organizacje:  S trze  
lec, Kolejowe P  W . ,  s t r a ż e  pożarne , har 
cerze ,  P C K , Stow. Młodz. Katolickiej, 
Kółko S pó łdz ie lcze ,  Koło G ospodyń Wiej 
skich, Kłomnicki K om ite t m ie jscow y  i 
K om ite t gminy Rzeki BBWR., Rada Gmi 
ny Rzeki, rady  g ro m ad zk ie  oraz t łum y 
m iejscow ych i okolicznych obywateli,  
u rzędników , rzem ieś ln ików  i w ie śn ia ­
ków.

Po n abożeńs tw ie  ża ło b n em , p ochód  
p rzedefilow ał p rzed  zaim prow izow anym  
sym bolicznym  katafalk iem , us taw ionym  
na placu przed  kośc io łem  i sk ie row ał 
s ię  do g m a c h u  straży. O godz. 13 tej 
pod go lem  n iebem , w obec n iem ożnośc i  
pom ieszczen ia  w szystk ich  w obszerne j 
sali, odbyła  s ię  uroczysta  akad em ja  ż a ­
łobna, k tó rą  zaga ił  p rezes  K om ite tu  p. 
L. M loderski.

N astępn ie  p rzem ó w ił  s e k re ta rz  Rady 
Powiatowej BB VR. z R adom ska  p. Krzy- 
now ek.

P rzem ó w ien ia  te  wywarły na z e b r a ­
nych ogrom ne wrażenie .

O deg ran iem  P ierw szej Brygady z a ­
kończono akadem ję .

Dzień 18.V. był d n iem  u ro czy s teg o  
św ięta , ludzie  w strzym ali s ię  od  pracy, 
a wszystkie sklety od  ran a  do  Zakończę 
nia akadem ji były zam kn ię te .

Na m arg ines ie  powyższego zano tow ać  
należy pewien fakt, który w yw ołał wiel 
kie oburzen ie .  O to  m iejscow y proboszcz  
ks. R om an Kossowski, z a ż ą d a ł  na  posie  
dzeniu  K om ite tu  za p ła c en ia  m u za o d ­
praw ione  w kośc ie le  paraf ja lnym  c ich e  
M sze św. za  du szę  śp. M arszalka P i łsu d  
skiego. W ydatek  t e n  w wysokości 15 zł. 
zo s ta ł  pokryty z dobrow olnych  sk ła d e k  
członków  Kom ite tu .

n ionego  św iadczen ia .  (N.C.I. 481/34 z 
d. 21.IX. 1934 r ).

Alimenty d i a  żony. Przy  o zn a ­
czan iu  w ysokości a lim en tów  dla żony 
należy m ieć  na w zględzie  wydatki n ie ­
tylko n ie z b ę d n e  dla sam ej egzystenc ji  
w ierzycielk i a lim entów , leęz również dla 
u trzym ania  w pewnej m ierze  jej pozy ­
cji spo łeczne j ,  odpow iednio  do po łoże ­
nia  m a te r ja ln eg o  m ęża, k tó re  sw em  po­
s tęp o w an iem  spow odow ał roz łączen ie  
m ałżonków . (N.C.I. 636/34 z dn ia  2.X. 
1934 r.).
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Piłka nożna.
Korona —  Hakoach  4:4.
S k ra  II — Victoria  II 5:1.
C zęs tochów ka II —  Turyści 3:1.
Z as łużone  zw ycięstw o rezerw y  Czę- 

s tochów ki n ad  s ła b o  grającym p rzec iw ­
nikiem, w którego  zespo le  gra ł  cz łonek  
z a rząd u  tu t .  podokręgu  Antoni D u d z iń ­
ski, co nie jes t  dopuszcza lne .  P .  Bur- 
k iew icz  sęd z io w ał  swój pierwszy m ecz  
popraw nie .

Sk ra  III — G w iazda  2:1.
W obec  m ylnych  rozs trzygnięć  s ę ­

dz iego  p row adzącego  m ecz  p. Filusa, 
ob ie  d rużyny  ze sz ły  z bo iska .  Tak więc

m ecz  kwalifikacyjny p. F ilusa wypad 
u jem nie .

*❖ *
T ab e la  m is trz ,  kl. „A ” po cz w a r tk o ­

wym i n iedz ie lnym  m e c z a ch  u leg ła  
zm ianie . Na cze le  tabe li  kroczy Skra  
przed  C zęstochów ką przy rów nej ilości 
punktów, lecz lepszym  s to su n k ie m  b r a ­
m ek. Skra ma do  rozegran ia  jed en  m ecz ,  
a C zęs tochów ka dw a (W arta , Turyści) ,  
drug ie  m ie jsce  za jm u je  C zęs tochów ka .  
Trzec ie  m ie jsce  za jm u je  V ictorja  i m a  
do rozegran ia  m ec z e  z T urys tam i i 
W artą  Na czw artem  m ie jscu  zna laz ła  
się  Brygada, k tó ra  m a  do rozegran ia  
m ecze  ze S k rą  i z T u rys tam i.  P ią te  
m ie jsce  m a W arta  i do rozeg ran ia  dw a 
m ecze , z C zęs tochów ką i Victorją . Na 
o s ta tn iem  m iejscu  usadowili s ię  Turyści,  
grają oni je szcze  z *Victorją, C zęs to ­
chówką i Brygadą.

O m aw ia jąc  szanse  drużyn na zdoby­
cie ty tu łu  m istrz ,  tu t .  podokręgu , s tw ie r ­
dzić wypada, że  na jw iększe  m a C z ę s to ­
chów ką, lecz m ecz  z W artą  budz i  duże  
zas trzeżen ie ,  czy W arta  w yjedzie  p o k o ­
naną  Kto w ięc zdo b ęd z ie  za szczy t  r e ­
p rezen to w an ia  tut. podokręgu  w grach  
m iędzygrupow ych je s t  w ielk im  znak iem  
zapytan ia , gdyż m ogą za jść  n iep rzew i­
dz iane  kom plikacje , k tó re  z a d e c y d u ją  o 
za jęc iu  p ierw szego m ie jsca  C iekaw em  
jes t  jakie s tanow isko  za jm ie  tu t.  Wydz. 
G ier  i Dyscypl. podokręgu , gdyż W arta

od  sze reg u  tygodni je s t  zaw ieszo n a  za 
n ieu iszczen ie  na leżnośc i  P. P. W. K a to ­
wice, a m im o  to  rozgryw a m e c z e  i wy­
gra ła  ze S krą  i Brygadą. Na u k s z ta ł to ­
w anie  s ię  tab e l i  m oże rów nież  wpłynąć 
za ła tw ien ie  p ro te s tu  B rygady  co do m e ­
czu  Victorja —  B rygada . N ajb liższe  dn i 
p rzyniosą w yjaśn ien ie .

Kaes.

Zdrowie i higiena
Koniczyna leczy.

S u sz o n e  kw ia ty  k o n iczy n y  n a d a ją  
się  d o s k o n a le  jak o  z e w n ę trz n y  ś ro d e k  
leczniczy , d o  o k ład ó w , z a p a rz e ń ,  o b m y  
w ań  i kąp ie l i  w n a j ró ż n o ro d n ie jsz y ch  
c h o ro b a c h .  D ziałają  o n e  n ie ty lk o  jako  
p o d n ie ta  c iep ln a ,  lecz tak że ,  p rzez  z a ­
w a r te  w k o n iczyn ie  olejki e te ry c z n e ,  
p rzy śp ie sza ją  p rz e m ia n ę  m a te r j i ,  r e g u ­
lują  o b ie g  krwi, p o b u d z a ją ,  w z m a c n ia ­
ją i u ła tw ia ją  w y d z ie la n ie  n a g r o m a d z o ­
nych  w o rg a n iż m ie  t ruc izn .

O k łady  z kon iczy n y  s to s o w a n e  do  
p o b u d z e n ia  p o tów , d a ją  b a rd z o  d o b re  
wyniki.  Z n o szą  je  d o s k o n a le  n a w e t  
chorzy  n a  a s tm ę  i se rc e ,  dla k tó rych , 
jak  w ia d o m o ,  n a w e t  zw ykła  p a ró w k a  
b y ła b y  n ie b e z p ie cz n a .

O k ła d y  te ,  w y w o łu ją c e  p o ty ,  są  
w sk a z a n e  n ie ty lko  w c h o ro b a c h  o s try ch ,  
w y w o ła n y c h  p rz e z ię b ien ie m , lecz ta k ż e  
w b a rd z o  wielu  c h o ro b a c h  ch ro n iczn y ch  
w k tó ry ch  przy ich p o m o c y  m o ż n a  wy 
w o łać  p e w n e g o  ro d za ju  p rze ło m .

P rzyrządza  się  je  w t e n  sp o só b ,  że 
w poszew ki n a s y p u je  s ię  kw ia tó w  k o n i ­
czyny, za lew a się  w rz ą c ą  w o d ą .  d o s k o ­
n a le  w yciska i gdy  n ie c o  o s ty g n ą ,  ok ła  
da  się  n iem i b rzuch ,  boki i o k ry w a  s ię  
z w ie rzchu  ko łd rą  lu b  p le d e m .  R ó w n o ­
c z e śn ie  p o d a je  s ię  c h o r e m u  sz k la n k ę  
go rące j  h e rb a tk i  n a p o tn e j  z k w ia tu  li­
p o w e g o ,  b zo w eg o  lub  z s u s z o n y c h  
m a lin .

Silni m o g ą  w te n  sp o só b  poc ić  się  
aż d o  godz iny , s łabsi o d  p ię tn a s tu  m i ­
n u t  do  pó ł godz iny . Po  w y p o c e n iu  się  
w s k a z a n a  je s t  k ró tk o trw a ła  z im n a  k ą ­
piel d la  s iln ie jszych , d la  s łab szy ch  
k ró tk o trw a ła  kąpiel le tn ia .

G o rą c e  o k ład y  z k o n iczy n y  d a ją  
d o sk o n a łe  wyniki w c h o ro b a c h  p łu c ­
nych, zw łaszcza  dla s ta rszych  o só b ,  d la  
s łab y cd  dzieci o d p lu w a ją c y c h  f le g m ę  
g ę s tą ,  żółtą  lu b  z ie loną , k asz lących ,  go  
rączk u jący ch ,  o  k ró tk im  o d d e c h u ,  b ez  
a p e ty tu ,  o g ó ln ie  o s łab io n y ch .

O k łady  tę  s to s u je  s ię  n a  c a łą  k la t ­
kę  p ie rs iow ą, ta k ż e  n a  szczyty , to  raz  
lub  dw a  razy  d z ie n n ie  p rzez  pó łto re j  
lub  dw ie  g odz iny  d z ie n n ie ,  k i lk ak ro tn ie  
je  zm ien ia jąc .  P o te m  n a leży  szybko  
o b m y ć  c h o re g o  z im n ą  w o d ą  i n a d a l  
zos taw ić  w łó żk u .

G o rą c e  o k ła d y  ro zg rzew ają  p łuca , 
p o w o d u ją  szy b k o  d o p ły w  krwi i p rzez  
to  dz ia ła ją  leczn iczo . Z w łaszcza  z a le c a ­
n e  są  o k ład y  te g o  ro d za ju  w k a ta r a c h  
p łu c n y c h  u dzieci,  k ied y  to  s p o w o d u  
t r u d n e g o  o d p lu w a n ia  i o g ó ln e g o  o s ła ­
b ien ia  grozi w p ro s t  u d u sz e n ie .

T a k s a m o  d o b rze  dz ia ła ją  te  o k ład y  
w a s tm ie .  Przez c iep ło  ła g o d zą  k u rc z o ­
w y kaszel,  a p o n a d to  ro z rzed za ją  i u ła ­
tw ia ją  o d p lu c ie  f leg m y , k tó ra ,  jak  w ia ­
d o m o ,  odch o d z i  w w iększe j  ilości na  
za k o ń czen ie .

Z KRIUU* 
Fatalna omyłka 
zazdrosnej żony.

Pani Marja Ss. z P oznan ia  p o d e j rz e ­
wała  sw ego m ęża  ó zd radę .

Postanow iw szy  m ęża  „n ak ry ć”, u d a ­
ła  s ię  pod  u rząd ,  gdzie  był on z a t r u d ­
niony i zacza i ła  się , aby ś led z ić  m ęża  
po w yjściu  z pracy.

T rzeb a  trafu , że  tego  sam ego  dnia  
szef  u rzędn ika  w ypraw iał sw oją m ałżon 
kę na wywczasy le tn ie . P on iew aż  był za 
ję ty  chwilowo bardzo  pilną rozm ow ą te  
iefoniczną^z  W arszaw ą, tedy  u p ros i ł  p. 
Sr., by zec h c ia ł  s ię  u dać  do  jego  dom u  
i pow iadom ić  m ałżonkę , żeby u d a ła  s ię  
n iezw łocznie  na  dw orzec , gdz ie  d y rek ­
tor bezpośredn io  przybędz ie .

Ujrzawszy swego m ęża w to w arzy s ­
tw ie  obcej kobiety, p S r  podb ieg ła  do 
idących  i nap rzem ien  p oczę ła  ok ładać  
obo je  paraso lką .

Z an im  zdo łano  uspoko ić  osza la łą  z 
zazdrośc i  kobietę , ca ła  suknia  przypad­
kowej towarzyszki p. Sr. była w s t r z ę ­
pach , a z walizki jej, k tó ra  rów nież zo>



s tała rozbita, posypały się różne przed­
mioty na ulicę.

Dopiero po dłuższym czasie udało 
się przekonać panią Sr., że pobiła Bo* 
gu ducha winną kobietę,  będącą  żoną 
szefa jej męża.

Pobita niewiasta ma zamiar zaskar­
żyć p. Sr. do sądu, a ponadto mąż jej 
występuje do  sądu o zniewagę i wdro­
żył natychmias t kroki rozwodowe.

Młodociana szajKa 
i herszt w spódnicy.
0 d  dłuższego czasu na terenie po­

wiatu warszawskiego grasowała nieuchwy 
tna banda młodocianych złodziejów i do 
konywała niezwykle śmiałych włamań i 
kradzieży.

Występy szajki cechowała prawie 
zawsze niezwykła wprost  odwaga,  a suk 
cesy osiągane przez nią, należały do 
t rudniejszych Do młodocianej szajki na 
leżeli: 15-letnl Stanisław Górka, 16-let- 
ni Ryszard Kokoszko, 16 letni Stefan Za 
wrocki i. 15-letni Aleksander Filipiak. 
Funkcje pomocnicze pełniły: 17-letnia 
Krystyna Kurlanda i rówieśnica jej Se ­
weryna Górka,  zaś 23-letnia Marjanna 
Górka była instruktorką tej bandy, a 
równocześnie paserką. Do niej znosili 
młodociani złodzieje wszystkie łupy i 
pieniądze i otrzymywali swe działy.

Przeprowadzona w mieszkaniu Gór­
ki rewizja dała rewelacyjne wyniki. Zna 
leziono m. in. spore zapasy skradzio­
nych sreber,  futer,  garderoby itd.

Młodocianych przestępców przekaza­
no sądowi dla nieletnich, Górkę zaś s ą ­
dowi grodzkiemu.

Zatruty kwiat pięknej Zeny.
Wychowała córkę na swoją mścicielkę.

W illa w o grod zie  a S S k i S S S a
B E Z  P O D A T K Ó W .

4 p o k o je  z kuchnią . Tarae, H ol.
D o s p r z e d a n i a — tan io  na d o g o d n y ch  
w arunkach . E w e n t .d o  w y d z ie r ż a w ie n i a  

T a m ż e  piękne p a r c e le  o g r o d o w e  
(1 7 - le tn ie  d rz ew k a  o w o c o w e ) .  

W ia d o m o ść :  L ekarz-D cn iysta  MICHAŁ 
GREJN1EC w  C zęstoch ow ie II A leja  24.

Czytajcie i rozpowsze­
chniajcie „Stawo".

Wśród początkowo  c iemny ch  o k o ­
liczności został w Budapeszcie  w j ed ­
nym ze znany ch  hoteli z a m ordow any  
b. major  armji aust ro-węgierskiej ,  fl- 
dolf Weber .  Dziś wiemy,  że zbrodnia  
ta zrodziła się z zem s ty  cyganki,  któ 
ra jako narzędziem czynu posługiwała 
się n ieznaną dotychczas  bliżej t rucizną.

Było to w jesieni 1915 r. f l rmje  mo 
car s tw centra lnych zajęły wówczas  Ru 
munję .  Major fldolf W eber  został  wraz 
z ba ta l jonem  wycofany na odp ocz ynek 
do e tapu.  Pew nego dnia wieczorem 
spotkał  W eber  cygankę,  która przyby­
ła z sąs iedniej  wsi. Zaczął  z nią roz­
mowę,  która  skończyła się tern, że cy­
ganka  nie odeszła już od boku  oficera. 
Oboje  spędzali razem każdą chwilę, ja 
ką major  miał  wolną od służby.

C yganka zakochała  się w przys toj ­
nym oficerze. Ten j ednak  uważał  s tosu­
nek  z p iękną cy g a n k ą  za przemijający 
epizod w życiu i niewiele robił sobie 
z mi łosnych przys iąg i zaklęć dziew­
czyny.

Po tem major na czele oddziału zno 
wu wyruszył na front.  Był na froncie 
ru muńsk im,  potem rosyjskim, a wresz­
cie włoskim.  Szybko zapomnia ł  o pięk 
nej cygance.  Doszła go wprawdzie wia 
domość,  że cyganka  Malina Luganc- 
kiewicz urodziła córkę,  ale wzruszył 
tylko ramion ami  i nie przywiązywał 
dofjtego wypadku żadnego  znaczenia.

Wojna skończyła się. Major Weber  
poszedł  na  emerytu rę .  Odziedziczył 
znaczniejszy spadek,  który mu pozw o­
lił na beztroskie życie w Budapeszcie.

P ew nego  dnia gospodyni  majora 
zameldowała  mu przybycie cyganki.  
Zaskoczony tą wizytą major,  kazał cy­
g an k ę  odprawić Zanim jednak  gospo­
dyni zdążyła wypełnić polecenie,  Mal i­
na weszła do pokoju.  Wyglądała s t ra ­
sznie.

Troski i przeżycia,  tudzież nędza 
zrobiła z niej kobietę wcześnie pos ta ­
rzałą.

Major Weber  wręczył przybyłej 500 
p engó  i nakazał  jej, ażeby więcej nie 
przychodziła do niego.  Kobieta zosta­
wiła p ieniądze.  Odchodząc  rzuciła na

oficera klątwę,  wypowiadając  n iezrozu­
miałe dla niego słowa w języku cy­
gańskim.

Z małego  wozu cygańskiego,  s to j ą­
cego na peryferjach Budapesztu ,  a z a ­
t rz ym anego  przez żandarmerję ,  zbiegła 
mała  prześliczna dziewczynka cy g ań ­
ska.  Nie miała ze sobą niczego oprócz  
kilku s tarych złotych m o n e t  i adresów 
muzykan tów cygańskich,  którzy wygry­
wali w lokalach rozrywkowych w Bu­
dapeszcie.

W 14 dni po tem  mała dziewczynka 
zadomowiła  się w Budapeszcie .  Była 
p iękna,  p ięknie  tańczyła,  śpiewała i 
szybko zyskała sobie sym pat ję  bywal­
ców lokali rozrywkowych.  Czas płynął. 
Dziewczyna dojrzała wcześnie,  była p ię­
kną i uwielbianą p r z e z ’mężczyzn.  Nic 
też dziwnego,  że zangażowano  ją na 
występy do pierwszorzędnego dancingu.

Młoda cyganka  poczęła rozpytywać 
się w biurach meldunkowych o majora  
Adolfa Webera .  Było kilku oficerów 
tego nazwiska.  Dziewczyna nie  us tawa 
ła j ednak w poszukiwaniach i wreszcie 
znalazła tego,  o k tórego jej chodziło.  
Od tej chwili s tawała  bardzo częs to 
koło d om u majora,  czekając na jego 
wyjść e, ażeby m u  się przypatrzeć.

Pewn ego  dnia major  We ber  przy­
był w towarzystwie przyjaciół  do  d a n ­
cingu. Tu ©lśniła go uroda pięknej  cy ­
ganki .

Młoda cyganka nie chciała mu po ­
dać swego nazwiska.  Oświadczyła,  iż 
nazywa się Zena.  Kiedy major począł 
ją rozpytywać o przeszłość,  oświad­
czyła:

—  Więcej  opow iem ci wtedy,  kiedy 
się znowu zobaczymy.

Spotkali  się nas tęp nego  dnia.  Ma­
jor zamieszkał  w hotelu.

Kiedy Zena przyszła do niego,  m i a ­
ła wpiętą we włosach czerwoną róże. 
Różę te wręczyła majorowi.  Weber- o- 
detchnął  g łęboko wonią sub te lnego  i 
p ięknego kwiatu.

Kiedy do dn ia  n as tęp n eg o  do  g o ­
dziny 2-ej po  południu mjr. W eber  
nie dał znaku życia, wywa żono  drzwi. 
Oficer leżał na ś rodku  pokoju,  trzy-

. kwlat nasycony “*1,1, 
cizną,  zawierającą pewne S dnii» 
nowe,  które organizm wc£ ^  
mi sluzowemi dróg oddech! b,c': 

Policja stała wobec 
cie pewnego dnia w małSm Wr-  
na  przedmieściu Budapesztu 
no cygankę otrutą w ten l ale2>- 
Przy d en a tc e  znaleziono list na,?0S:: 
cej treści: nas^pu>

Pomści łam moia matko »> 
wała mnie  do tej zemstv k ych: 
równana.  «,
ckiewicz.  a *-ugjn.

W papierach pozostawionych 
majora  znaleziono pamiętnik w T  
rym zmarły ^szczegółowo opL* £  
przygodę miłosną w RumunH L  
szczegółów podali priyj,ciele'

RADJO.
W A R S Z A W A  7 czerwcu 

6-30 P ieśń  „Kiedy ranne". 6,3.) Pobudk, 
do gim nastyki. 6,36 Gimnastyka 6 50 • 
Muzyka z płyt. 7.15 Dziennik* poranni % 
P ro gra m  na dzień bież. 7,50 „Wskazlv 
p raktyczne". 8.05 Audycja dia Soborow" 
11,57 S y g n a ł  czasu z warsz. obserw 
12.00 H ejn a ł  z Krakowa. 12.03 wTadomch 
m eteoroJ. 12,05 Koncert z udziałem soliitfiw 
(p ły ty ) .  12,50 Chwilka dla dzieci. 12 55 Diitr. 
nik p o łu d n iow y . 13.05 Trio Rymowicza i Z 
Z w y rz y k o w sk i 13.55 Wiadomości o ekspor­
c ie  p o lsk im  15,35 Przegląd giełdowy. 1 5 i; 
K on cert  z e  L w ow a. 16.30 Opowiadanie i ii 
d z ie c i  m łod szy ch . 16,45 Arje i pieśni, 1700 
D y sk u tu jm y  „Kara w  życiu dziecka", ode: 
17.15 Koncert. 17 40 Audycja dla chorych ze 
L w o w a . 18.10 Teatr Wyobraźni z  Wilm. 
18 30 K on cer t  reklamowy. 18.45 Płyty. 19.01 
P ro g ra m  na dzień następny. 19,15 Skrzynki 
ro ln icze .  19.25 Transm. z kortów Legjifrag­
m e n t ó w  m eczu  tenisowego o Puhar Dawisi 
P o ls k a  — Połudn. Afryka. 19.45 Wiadomość 
s p o r t o w e .  1950 Felje ton  aktualny. 20.00 Jil 
s p ę d z ić  św ięto?  20.10 Pogadanka muzyczni 
25.20 K oncert  z Filharmonii Warsz. 22.3: 
A udycja  poetycka. 23.00 Wiadomości me- 
teorol .  dła komunik. lotniczej. 23.05 Muzyki 
z płyt.

Zrozum ienie działalności Polskieęc 
Czerwonego Krzyża, jako służby sp o k o  
nej na każdym  zagrożonym odcinku iy 
cia je s t  tym  czynnikiem, który najsilm'ej 
zw iąże  tę  instytucję ze spo łeczeń stw em  

P rezydent R z e c z y p o s p o l i t ą ,  
prof. IGNACY MOŚCICKI.

ADAM KRECHO W IE CKI.

Najmłodsi...
58 (powieść)

— A żona? — zapytał,  jakby mu n a ­
gle pamięć przeszłości wróciła.

Pan Faustyn  wzdrygnął  się.
— Dziękuję —- bąknął — %% granicą  

mieszka z synem.
Marszałek usiadł a raczej upadł na  

fotel,  widocznie znużony.
P rezen tac ja  nowego sąsiada szła da­

lej, ale rozmowa jego wejściem p rz e r ­
wana już s ię ożywić nie mogła. M ar ­
szałek niespokojnie się poruszał,  coś de 
Siebie szeptał,  a wkrótce gdy Borski po 
skończonych przedstawieniach,  rozpo­
czął z panią Stefanją rozmowę,  oświad­
czył, że odchodzi do siebie.

Ruszyli  s ię wszyscy.  Roman pod­
biegł  ku ojcu, k tóry uprzejmym ukło­
nem i ruchem ręki pożegnawszy towa­
rzystwo i uściskawszy ze szczególną 
czułością Stefanję,  odchodził zwolna, 
wspar ty na ramieniu syna.

—  Więc ©ksaninę to on kupił,  t e a  
Borski?— rzekł  zcicha, głosem drżącym 
do Romana.

—  Mówiłem przecie ojcu...
—  Być może, nie pamiętam,  nie 

uważałem... Mówiłeś: obywatel  z Woły­
nia, nszwiska możem nie dosłyszał.  Nie 
przypuszczałem, aby to był ten  Borski.

—  Ojciec go znał  dawniej?— wtrącił  
Roman.

— Czy j a  go znam?— powtórzył  ży­
wo marszałek.  — Jego osobiście mało, 
prawie nic, ale z opinji bardzo dobrze.  
Znałem żonę jego,  jeszcze młodziutką,  
śliczną panienkę.  Anielskie,  biedne 
stworzenie.

Sta rzec  zamilkł w posępnej  zadu­
mie. Szedł zwolna, wspar ty  na ramieniu 
syna,  siwą głową t rz ą s ł  i wzdychał.

— A opinja o panu Borskim jakąż 
ona była?— zapytał  znowu Roman,  wpro­
wadziwszy ojca do jego pokoju.

Starzec  zrazu nie odpowiedział,  r ę ­
ką tylko machnął,  a po chwili rzekł.

— Opinja była zła, bardzo zła. Mo­
żesz sobie powiedzieć, że Oksaninę 
djabeł  wziął.

Więcej marszałek mówić nie chciał 
i pożegnał  syna, widocznie niezwykle 
wzruszony.

Roman wrócił  jeszcze do salonu, ale 
tu goście byli już  w rozsypce.  Poja­
wienie s ię Borskiego wywołało rozs trój  
ogólny,  rzuciło chłód na całe t owar zy ­
stwo. Żegnano się tedy z gospodynią  
domu i hrabiną i rozchodzono t łumnie 
do gościnnych pokoi.

Roman z całą uprzejmością odpro­
wadzał  pana Borskiego do pokoju dlań 
przezuaczonego.  Odbywszy tę cere- 
monję i życząc dobrej  uocy gościowi, 
chciał  już odchodzić, gdy Borski za ­
t rzyma ł  go w progu.

— M uszę— rzekł  z pewnem waha­
niem w głosie — muszę pomós ić  z pa­
nem. Czy pomimo spóźnionej  pory nie 
mógłbyś mi pan ofiarować teraz chwili 
czasu?

Ton, jakim Borski  mówił, tknął  Ro­
mana niemile.  Widział on dobrze s p o ­
sób, w jaki marszałek wyciągniętą ku 
Borskiemu rękę  cofnął nagle,  zauważył 
zmieszanie się gościa,  przeczuwał  więc 
burzę.  *

—  Dziś rzeczywiście— odrzekł — l i ­
czne mam jeszcze zajęcia i obowiązki 
gospodarza domu. Wolałbym jut ro,  ale 
jeżeli  sprawa zwłoki nie cierpi...

— Inaczej nie śmiałbym — przerwał  
Borski ,  siląc się na uśmiech, k tó ry  
wnet  przeszedł  w kurcz nerwowy.  — 
Zresztą ,  może pan sam s ię nie domy­

ślasz, co mię do tej rozmowy skłania.  
Niepodobna, abyś pan nie zauważył  spo­
sobu, w jaki mię przyjął  ojciec pański.

Roman podchwyci ł żywo:
—  Za złe pan tego brać nie możesz 

starcowi . Mój biedny ojciec z dniem 
każdym coraz słabszy,  coraz mniej  mu 
pamięć służy. Chwilami przytomność 
go odbiega.

Borski  zaśmiał się gorzko.
—- Sądzę— rzekł— że pamięć ma do­

brą, lepszą niż pan mniemasz,  niż się 
spodziewałem. J a  pana marszałka znam 
z la t  daw n y o h ..

— Właśnie przed chwilą ojciec mi 
wspominał— wtrąci ł  Roman.

— Co mówił?— żywo przerwał  Bor­
ski, chwytając go za rękę.

— Źe zna! pana dswniej  — odrzekł  
Roman, z zadziwieniem patrząc  na roz­
ognioną i ciągłym kurczem targaną 
twarz  tw ar z  Borskiego.

—  Więcej  nic?— spytał  go pan F au ­
styn, przenikl iwe spojrzenie  z pod 
okularów rzucając na Romana— to dzi ­
wne Więc ja panu powiem, kiedy i 
w jakich okolicznościach znaliśmy się 
niegdyś.  A dlatego dziś, zaraz, muszę 
mówić o tem, źe od rezul ta tu  te j  roz­
mowy zależy, czy będę mógł  w tym 
domu, pod tym dachem, dłużej  po­
zostać.

— Ależ zaręczam panu... — zaczął  
znowu Roman.

— Nie zaręczaj pan, ja  wiem, co 
mówię— stanowczym głosem przerwał  
Borski— zmienisz sam zdanie, gdy się 
dowiesz o wszystkiem.  Ale p ierwej  od­
powiedz mi pan szczerze na j edno py­
tani e .  Czy wówczas, gdy s ię rozeszła 
wieść, żem nabył Oksaninę,  pan marsza- 
tak nigdy panu o mnie nie mówił? czy 
wogóle nie dochodziły pana jakie  o mnie 
plotki?

Roman, coraz bardziej  zdumiony, 
pat rzył  na Borskiego,  k tóry  s ta ł  przed

Rslaktor odpowiedsialny Józef WolnfcKi

n i m  w i d o c z n i e  p o r u s z o n y ,  blady,drżąc;
— Ojciec mój—odrzekł zwolni—- 

la t  ki lku już nie zajmuje się żadnemi 
sprawami, stracił  pamięć jak to u 
panu wspomniałem. O sprzedaży U > 
n iay  wiedział, ale o osobę nabjwtj
m a ł o  m u  c h o d z i ł o ,  s a m y m  faktem af1/ '
daźy się martwił.  Co do plotek, 
że obiegały, slem ich nie słucha. 

Borski gorzko się uśmieohną.
—  Panie O z a r n o s z y ó s k i — r ze kł  g -  

S 8m  s t ł u m i o n y m — u s i ądź  pan v
chaj.  Mam panu wiele i bar . > 
nyeh  rzeczy do powiedzenia,0 , [ ,
spokój mojej nieszczęśliwej . je;l( 
może i los pana zależy. U | 
czhsem plączą losy ludzi n f-rail 

Głos łamał mu się w Płe» ’;■ 
na krzesło, zakrywając twar 

Roman przejęty do głflW J' 
tego wzruszenia, przystąpi

—  P an ie  Borski-przemówit ^
to,  co mój ojciec dziś, zap . . .  p o ­
wolnie uczynił, sprawiło pa 
krość, to ja pana przepraszam.

Borski się porwał. tjnTkoa1'
— Nie przepraszaj pan! ^offie*r

nie przepraszaj ,  dopóki8l  ̂ nie jata-
abyś później  własnych sio* fIf. 
wal. Zanim jednak p » J  
czy, muszę panu w kilku ^ost"
ślić nasz w z a j e m n y  stos *nje eb«*
mi jeszcze tyle godności, b<>
występować w roli pr je (jiJ-
względnie.  Nawzajem sobie,,v Js
noszyński,  możemy być p „jmiaW
ry jes tem,  znużony życie > ffloj>
zyskać spokój na ostatni ^ „
pan mi ten spokój, jeśl gtronj®. 
pewnić możesz. Ja  z m j uehyl'ć r 
gę  być panu Pomo,ori^m<,nn grozi, 
bezpieczeństwo, które p ^

Mówiąc to Borski cb°d gno»i> 
pokoju. Głos jego s ta^ii które g°Pr 
chym, ostrym,bez poczu d. e< 0
chwilą poruszało.

ho*'1:
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